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P R 0 F. MICHAŁOW ICZ N A C Z E L E
K lu b u  Dem okratycznego"J J '

Dzisiejszy „Czas" donosi, że w War 
szawic został zawiązany komitet or­
ganizacyjny „Klunu Demokratyczne­
go", którego przewodnictwo objął se­
nator profesor dr Mieczysław Micha­
łowicz. W skład klubu ma wejść sze 
rtg wybitnych działaczy z kół legio­
nowych, peowiacklch oraz wolnych 
zawodów. Przy tej sposobności 
„Czas" wspomina o powstaniu podo­
bnego komitetu w Krakowie, wymie­
niając nawet nazwiska pewnych lu­
dzi. Jeśli chodzi o Kraków, to staru­
szkowi coś się pomyliło. Słyszał, żc 
gdzieś tam dzwonią, ale nic wie w Któ 
rj u) kościele.

Nieco cierni i wości, a ciekawość zo­
stanie zaspoKojona. Może się przeko­

na o przykrych dla konserwy niespo 
dziankach...

Staruszek uderza przy sposobności 
w prof. Michałowicza zaznaczając, że 
tenże udzielił wywiadu tygodnikowi 
„Czarne na białym", w którym „po­
za napuszonymi frazesami i ordynar­
nymi inwektywami, żadnej istotnej 
treści nie można się dopatrzeć".

Dotychczas nic mieHśmy sposobno 
ści zapoznać się z tym wywiadem, ale 
niewybredna krytyka tego wywiadu 
przez „Czas", każe się nam odrazu do 
myśleć, że tenor i treść jego musiały 
mocno zaniepokoić zbankrutowaną 
konserwę polską.

Osoba prof. Michałowicza, o któ-
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rym przed kilku dniami pisaliśmy, da 
je nam pełną rękojmię, że Klub De­
mokratyczny, kierowany jego wypró 
bowaną ręką, spełni posłannictwu 
Demokracji Polskiej. Oburzanie się 
„Czasu" utwierdza nas właśnie w tym 
przekonaniu.

I jeszcze jedno: prasa prawicowa 
i konserwatywna nie wierzyła w po­
wstanie stronnictwa demokratyczne­
go, nic wierzyli także luuzie słabego 
charakteru, przj zwyczajem do zgina 
nia kręgosłupów. Tymczasem myśl 
przez nas rzucona, inicjatywa, którą 
podjęliśmy w imię wielkiej sprawy, 
wydała pożadanc owoce. A więc u- 
tworzen.e stronnictwa demokratycz­
nego, obojętne w jakiej postaci, nie 
jest wymysłem kilku redaktorów 
„Krakowskiego Kuriera Wieczorne­
go- -—  tylko taktem, który wywołał 
pierwsze niezadowolenie wielkich żu­
brów- i obszarników’.

Powstanie Klubu Demokratyczne­
go to początek!

Teraz kolej na montowanie obozu 
demokratycznego. Zaczną się progra­
mowe rozmowy zjednoczeniowe stron 
nictw: Stronnictwo Ludowe, PPS., 
„Klub demokratyczny" i inne ugru­
powania pracownicze.

Kapitulować mogą ludzie komun 
ktury! Demokracja nigdy!

IDEM.

Nowe pismo ozonowe w  Kranówie
Jak się dowiaduje agencja „Echo" 

ma powstać w Krakowie nowe pismo 
któr" bedzie organem Związku Mło­
dej Polski.

(ni) Tak brzmi wiadomość dobrze 
naogół poinformowanej w' tych spra­
wach agencji „Echo". Niezależnie od 
tego dowiadujemy się, że nowe pi­
smo znalazło siedzibę w dotychcza­
sowej redakcji „Głosu Narodu". Spra 
w a przedstawia się następująco:

„Głos Narodu" będący własnością 
..Katolickiego Towrarzystwa Wydaw­
niczego". za którym kryje się „Akcja 
Katolicka" przenosi się w najbliższym 
czasie do innej drukarni, a mianowi­
cie drukarni Zcmanka, przy ul., Tad. 
Kościuszki. Dotychczasowa drukarnia 
w której drukował się „Głos Naro­
du”, należaca do byłego właściciela 
„Głosu Narodu" ławnika Rurtana, zo 
stała oddana wraz z lokalem redak 
cyjnym i administracyjnym do dyspo
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zycji nowego pisma Związku Młodej 
Polski.

Tak więc Związek Młodej Polski 
rozpoczyna swoją działalność w Kra 
ko wie. Godzi się przypomnieć, że o 
Związku Młodej Polski przed kilku­
nastu dniami —  jeszcze przed zajśeia 
mi w Warszawie —  nawet naczelny 
redaktor reakcyjnego „Głosu Narodu" 
ks. Jan Piwowarczyk pisał w artyku­
le wstępnym, że niewątpliwie Zwią­
zek Młodej Polski w propagowaniu na 
cjonalizmu przewyższa o całe niebo 
ONR owców. Jeszcze przed zajściami 
w Warszawie światowej sławy uezo 
ny b. rektor U. J. prof. dr Marchlew­
ski w wywiadzie, udzielonym nasze­
mu pismu oświadczył, że młody O-

ZON i endecja to jest to samo,, Osta 
tnio czytaliśmy telegramy z Warsza­
wy, że Związek Młodej Polski przeli- 
cytowująe endecję wywołał ekscesy 
antyżydowskie na wyższych uczel­
niach stoliey. Nadchodzi październik 
—  miesiąc „manewrów" uniwersyte­
ckich w Krakowie... Związek Młodej 
Polski przygotowuje się do tego 
wszechstronnie. Bo otu —  jak dono­
si agencja „Echo" — obecnie organi­
zuje się nowy kurs dla kierowców 
Związku Młodej Polski. Kurs ten ma 
odbyć się w Zakopanem.

Jesień nadchodzi... Ponura jesień... 
Ale przeeież —  mimo wszystko —  de 
inokraeja zwycięży!

S tan o w cze stanow isko Francji
uj sprawie Hisz.g»anii

ELEKTRYCZNE
nadeszły ostatnie no 
» ości od

GenewTa. (Tel. wł.) —  W obec kon­
tynuowania prac Ligi w komisjach 
technicznych, główne zainteresowanie 
Genewy skupiło się dokoła spotkania 
francuskiego ministra spraw zagra­
nicznych z tutejszym obserwatorem 
włoskim min. Bova-Scoppa. Według 
inform acji z tutejszych kół francu­
skich, głównym przedmiotem rozmów 
obu ministrów była drażliwa kwe­
stia włoskiej akcji wojskowej w Hi" 
szpani Rząd francuski postaw :ł jun- 
ctim między dalszą jawną interwen- 
cją W łoch w Hiszpanii, a otwarciem 
granicy lądowej francusko-hiszpań­

skiej, co oznaczałoby rozpadnięcie 
się londyńskiego komitetu nieinter­
wencji. Stanowisko Francji miało za 
sobą aprobatę Anglii. Okazuje się, że 
zdecydowana postawa Francji w tej 
kwestii odniosła skutek, gdyż min. 
Bova-Scoppa złożył min. Dełbosowi 
zapewnienie swego rządu zarówno je 
śli chodzi o Hiszpanię właściwą, jak 
i o wyspy Balearskie. Zapew-nienia te 
nie zostały uznane przez min. francu 
sk.ego za wystarczające, wobec czego 
min. Bova Scoppa zwrócił się do Bzy 
mu po nowe instrukcje.
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demonstruje u każdego w domu bez 
obowiązku kupna rewelacyjne radio 
aparaty najnowszych modeli 1938.

/ /Insynuacje „Czasu
Zdaje się, że młodym redaktorom 

starego „Czasu" przewróciło się w 
głowie. Ten sam organ, który za kra­
kowskich czasów znany był z ostroż 
nego wypowiadania swycb poglądów, 
zaopatrując swe wywody gęsto w 
„ id "” , „chociaż" : td., dziś jedzie na 
całego, atakuje na prawo (tak jpsI!) i 
lewo —  słowem, udaje żywego, mimo 
że wszyscy widzą w nim tylko galwa 
i.izowanego trupa.

W  ostatnim numerze z 22 bm. 
„Czas" przyczepił się do lewicy —  
pisząc niewybrednie o „prasie folks- 
frontow ej" —  zarzucając je j „wymów 
ne milczenie" w sprawie powołania z 
powrotem na katedry prof. Heydla i 
Głatzla. Ogran niewiadomo czyj po 
suwa się w swych insynuacjach tak 
daleko, że imputuje lewicy względy 
b. premiera Jędrzejewicza, jakoby 
upatrzonego na leadera lewicy. Ponie 
waż on właśnie usunął tych profeso­
rów, a więc radość z ich reaktywowa­
nia byłaby niejako krytyką przyszłe­
go leadera.

Przypominamy redaktorom „Cza­
su", którzy w krytycznym czasie nie 
mieli z dziennikarstwem nic wspólne 
go, że właśnie lewica i jej prasa naj­
ostrzej zwalczały „reform y" p. Jędrze 
jewicza i kategorycznie przeciwsta 
wiły się rugom na katedrach. Praw­
dą też jest, że ówczesny „Czas" wal­
czył w jednym froncie z lewicą, co u 
niego jako organu uniwersyteckiego 
byto naturalnym.

Dziś lewica z satysfakcją zanoto­
wała naprawienie błędów w stosun­
ku do ustawy p. Jędrzejewicza z tą 
różnicą, że niema ani u niej ani w tej 
prasie zwyczaju wydawania okrzy­
ków triumfu dla udawania, że lo ona 
zwyciężyła. Przyjęła fakl powrotu z 
zadowoleniem do wiadomości, ale nie 
zrobiła z niego odskoczni dla swych 
celów politycznych. Insynuowanie 
piu>ie lewicowej „oszczędzanie" p. 
Jędrzejewicza dla przyszłych w ido­
ków jego współdziałania z lewicą jest

m ówiąc bez osłonek —  takim ho- 
rendalnym głupstwem, że tylko albo 
kompletną ignorancją albo chęcią 
przypięcia przeciwnikowi łatki da się 
wy tłómaczyć.

W  końcu zaznaczamy z naciskiem, 
że żadne insynuacje i ataki nie odwio 
dą nas przynajmniej od takiego po- 
stęjiowania, jakie uslanowiliśmj ja ­
ka naszą linię wytyczną.

2 < xxx* xxxxxxxxxxx *'xy vyxxx>xx
............  ■ mm.......I III '.......' i I I I I II I

A STR AEGR5 &
■ » »TK« O l )

X X  '  X X X X 'X xX X » ) cXX XX X XX xX X 'X X * X 
XXX » X X X X X X X X  < V „X * X X X X X X X X X * x  
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  < x x x ! x x x



i
2 KRAKOWSKI KURIER PORANNY

W obliczu niebezpieczeństwa zewnętrznego
Pod powyższym tytułem ukazał się 

artykuł b. premiera polskiego, gen. 
Sikorskiego. Autor, znany stralegig, 
omawia niebezpieczeństwo wojuy. ja­
kie zagraża Europie ze strony na­
szych sąsiadów. Szczególnie zajmuje 
się gen. Sikorski Niemcami, wykazu­
jąc, że przeżarte są one duchem wo­
jennym, że wychowanie młodzieży i 
przygotowanie panstw'owTe idzie w kie 
runku wyłącznie wojennym. Zarów­
no ze strony Sowietów' jak i Nic miec 
grozi Polsce inwazja. To też gen. Si­
korski tak konkluduje:

„Jak nas pouczają dzieje, naj­
lepsze nawet sojusze nie gwaran 
towrały nigdy i nikomu dostatecz 
nego bezpieczeństwa, polegające­
go przede wrszystkim na sile wła­
snej. Ona to zresztą jest głów­
nym warunkiem każdego warto­
ściowego sojuszu. Dla czegóż to 
bowiem inni nastaw iaćby się inie 
li za nas, nie widząc w tym ko- 
rzyśei własnyeh. Każdy sojusz 
wojskowy oparty jest na bardzo 
dokładnym obrachunku. Same 
sentymenty nie wytrzymałyby 
dzisiaj próby wojennej.

Trzeba być za tym silnym w 
materialnym i moralnym . Iowa 
tego znaczeniu. Trzeba, abyśmy 
jak najprędzej zrozumieli, że na 
zwycięstwo w tej walce bezwzglę 
dnej o byt, która może być nam 
narzucona z zewnątrz, możemy 
liczyć jedynie wr wyniuu u 
porczywej i metodycznej pra­
cy' cziowieka, zespołu ludzi, na­
rodu. Istotne zjednoczenie we­
wnętrzne w oorczu niebezpie­
czeństw zewnętrznych jest więc 
dzisiaj sprawą najpilniejsza, jak 
na to wskazał niedawno trafnie 
Ignacy Paderewski. Tylko wT at­
mosferze prowadzącej do rzeczy­
wistego zespolenia wewnętrzne­
go bowiem rozwijać się mogą 
warunki niezbedne do odparcia 
niebezpieczeństw, grożących z 
zewnątrz."

Na czym polegać ma to zespolenie 
wewnętrzne, gen. Sikorski ze zrozu­
miałych względów' nie wspomina. Ale 
my go wyręczymy. O ile nas pamięć 
nie myli, gen. Sikorski objął ster rzą­
dów polskich po pamiętnych wypad­
kach wielkiej zbrodni, dokouanej 

na Majestacie Polski przez endeków. 
Po zamordowaniu pierwszego prezy­
denta Rzeczypospolitej GaDriela Na­
rutowicza. Ten fakt historyczny po­
winien zawsze stawać przed oczyma, 
zwłaszcza wówczas, gdy zapragnie się 
mówić o zespoleniu wewnętrznym 
Narodu.

A teraz drugi fakt historyczny: 
właśnie jako generał wojsk polskich, 
niezawodnie b. premier dobrze parnię 
ta, że to cliłop, robotnik i inteligent, 
zespolili siły w' roku 1920, by ode­
przeć wroga zewnętrznego, w prze­
ciwstawieniu do „ultra patriotycz­
nych" endeków, którzy pospołu ze 
sw'oim przywódcą Dmowskim, uciekli 
do Poznania, gdzie knuli spiski prze­
ciwko Wodzowi i interesowi Polski.

Co te dwa niesporne fakty mówią?
Mówią, że w razie niebezpieczeń­

stwa, Polska może napewno .liczyć 
tylko na chłopów, robotników i pra­
cowników umysłowTych. Na te siły, 
które dążą właśnie do „rzeczywiste­
go zespolenia wewnętrznego". Polska 
może i musi liczyć tylko na obóz de­
mokratyczny, zw iązany z wolną i mo­
carną Polską na śmierć i życie!

Nie kto inny jak właśnie Stron­
nictwo Ludowe, PPS., lewica legiono­
wa i wszelkie inne ugrupowania de­
mokratyczne, ciągle powtarzają: że 
demokracja, że przyznanie praw kon 
stytucyjnych i obywatelskich chło­
pom i robotnikom dają najlepsza gwa 
raucję siły obronnej Państwa. Obóz 
demokratyczny pragnie wespół z ar­
mią, która przecież w 90 procentach 
rekrutuje się z chłopów i robotników, 
uodpornić Polskę na wszelkie zama­
chy od wewnątrz i od zewnątrz. Po-

cóż zalyin szukać sprzymierzeńców' 
wśród elementów, na których Naród 
srodze się zawiódł w momencie dla 
Polski najtragiczniejszym.

Trzeba dać ludowi prawa, trzeba go 
silniej związać z wszystkimi urządze­
niami machiny państwowej, trzeba 
chcieć widzieć w nim najbliższego i 
najwierniejszego sprzymierzeńca i bo 
jownika Niepodległości, a w ten spo­
sób wykrzesa się z niego niezmożoną 
siłę obronną kraju.

Wszak w okresie „sejmowladzlwa" 
chłop i robotnik, mimo, że posiadał 
w- Sejmie dominujący głos, umiał obro 
nić Polskę przed wrogiem zewnętrz­
nym i utworzyć rząd na czele które­
go stali chłop i przedstawiciel świaia 
robotniczego. Czyżby w drodze demo­

kratycznych wyborów', wprowadzenie 
chłopów, robotników i innych warstw 
pracowniczych do Sejmu, w czymkol 
wiek miało zagrozić Polsce w razie 
pow'ołania tych mas pod broń dla od­
parcia napastnika zewnętrznego? 
Wręcz przeciwnie! Świadomość wiel­
kiej, historycznej odpowiedzialności 
za państwo, któraby wtedy na tych 
wrarstwTach zaciążyła, natchnęłaby je 
do tym większych ofiar na rzecz od­
pędzenia wTroga!

To też, gdy gen. Sikorski maluje 
przed nami obraz groźby niebezpie­
czeństwa zewnętrznego i gdy nawo­
łuje do zespolenia wewnętrznego, to 
niewątpliwie myśli o tych warstwach, 
które w pierwszym rzędzie powołane 
są i będą, do ofiar, z życia na rzecz

W  Strzyżowie obok Rzeszowa zo­
stał zakończony kurs szybowcowy 
zorganizowany przez Koło Szybow­
cowe I  OPP. w Rzeszowie, w którym 
wrzięło udział 18 uczestników z pośród 
młodzieży szkół średnich i zawodo­
wych Rzeszowa.

Podczas kursu mimo niesprzyjają­
cych warunków atmosferycznych wy. 
konano 904 lotów szkolnych i trenin­
gowych.

Kierownikiem kursu i odpowie­
dzialnym instruktorem był prof. Jan 

Nalborczyk, funkcje pomocnika 
wyszkoleniowego pełnił pilot szybów 
cow y Stanisław Lewyandowski a po-

państwa i jego bytu!
Dlatego najwyższy już czas skoń­

czyć z próbami odwlekania załatwie­
nia żywotnych zagadnień życia poli­
tycznego Polski na czas późniejszy.

Nie w roku 1941, ale w roku 19J8 
powinny się odbyć demokratyczne 
wybory do Sejmu.

Niech z trybuny sejmowej rozlega 
się na cały świat głos polskiego chło­
pa, robotnika, i wiernych Wielkiemu 
Marszałkowi legunów, że cudzego oni 
nie chcą, ale swojego nie dadzą, nie 
dadzą ruszyć!

Niech świai się przekona, że Polską 
rządząca się ustrojem demokratycz­
nym, potrafi zmobilizować Naród do 
obrony' swych granic na apel jej W o­
dza. Ster.

cze, —  to zagłada świata, m iłość —  
to jego zbawienie. Z żywym aplau­
zem spotkał się taki passus:^,nie ma 
złych ras —  są tylko źli ludzie!"

Rząd francuski —  zakończył min. 
Yiolette —  odnosi się z największą 
sympatią do kongresu i zapewnia o 
całkowitym moralnym poparciu.

Ponadto wygłosili przemówienia: 
delegat Martyniki, który przyniósł 
pozdrowienie od czarnych, Max 
Braun, kierownik dawnego Frontu 
W olności w Zagłębiu Saary i w in. 
Kongres postanowił wytężyć wszyst­
kie swe siły do walki z barbarzyń­
stwem hitleryzmu.

Do wiadomości PP. germanofilów 
w Polsce: w’ kongresie, oprócz uczo­
nych z całego świata? (m. in. czysto 
„aryjskich" emigrantów z Niemiec) 
wzięło udział wielu dostojników' Ko­
ścioła. których z t. zw międzynarodo 
wym żydostwem żadne nici nie łączą.

Równocześnie z „jaskini lw a" do- 
dochodzą nas wieści, wlewające otu­
chę w wątpiące serca. Mroki gdzie­
niegdzie rozdzierają się i z pomiędzy 
nich rozbłyskują światełka,**! świad 
czące o głębokich przemianach, któ­
re dokonały się ostatnio w „kraju 
ciemności".

Oto w Trzeciej Rzeszy działa, świe­
tnie naturalnie zakonspirowana, Nie­
miecka Partia W olności, mająca na 
celu obalenie przemocy hitlerowskiej. 
Zdobywa ona dla swej akcji elemen­
ty niezadowolone, których liczba 
wzrasta zresztą ostatnio z dnia na 
dzień. Manifesty tej organizacji roz­
chodzą się po całym kraju w ogrom ­
nej ilości egzemplarzy.

Równocześnie zaznacza się w Niem 
czech aktywność „Czarnego Fron­
tu1 , pisma, głoszącego hasła dem o­
kratyczne. Czarny Front jest wTyda- 
wany w Pradze przez Ottona Strasie 
ra, brata jednej z ofiar pamiętnej 
„czystki Róhma".

Działalność sprzymierzonej akcji 
propagandowej Niemieckiej Partii 
W olności i Czarnego Frontu jest pra­
wdziwą zmorą Gestapo, która czy ni 
daremne wysiłki, celem złowienia or­
ganizatorów akcji, działających na 
terenie Rzeszy. Budzi się z letargu de­
mokracja ogłuszonych tyranią Nie-

mocnika technicznego pilot Syno­
wiec.

Na zakończenie kursu właściciel te­
renów’, na których odbywał się kurs 
p. Inż. Konopka ofiarowyał Kołu w 
dzierżawę grunt pod budowę hanga­
ru, a burmistrz m. Strzyżowa imie­
niem gminy przyrzekł udzielić sub­
wencji w wysokości 1000 zł. na budo­
wę hangaru.

W  ten sposób Koło Szybowcowe w 
Rzeszowie uzyska pomieszczenie na 
szybowce i warsztaty reperacyjne, 
które umożliwi Kołu poprowadzenie 
wyszkolenia wy przyszłych latach w 
sposób celowy i racjonalny.

WITAJ, JUTRZE iK O  SW OBODY!
(Korespondencja własna „Krakowskiego Kuriera Wieczornego")

Paryż, we w rześniu.
Świat kulturalny mobilizuje wszyst 

kie swe wyysiłki do walki ze zbrodni­
czą działalnością hitleryzmu na tete- 
nie międzynarodowym, której posiew 
w-ydaje niestety, w niektórych kra­
jach plon obłędu antysemickiego i ra 
sistowskiego.

W  Paryżu zakończył obrady kon 
gres, zwołany przez „Światową Li­
gę przeciw Szaleństwm Rasizmu i An­
tysemityzmu", imponujący frekwen­
cją delegatów wszystkich cywilizo-

B ZD 1JK Y
Prasa „narodow a" ma swój trick, 

gdy chodzi o  niewygodną dla niej 
sprawę: przesuwa ją na boczny tor. 
W idać to obecnie na zagadnieniu 
zmiany ordynacji wyyborczej. Ponie­
waż nie dało się tej sprawy ani zabić 
milczeniem ani pozostawić jej — - w 
oczach ludzi myślących —  jako ro­
boty żydowskiej, więc wzięło się na 
inny sposób. Najpierw pisano tak: 
zmiana ordynacji —  owszem, ale pier 
wej trzeba przeprowadzić wybory 
samorządowe. Gdy wykazano, że 
jest to nonsens, gdyż przy takim po­
rządku załatwiania nowe wybory ino 
głyby się odbyć dopiero za 4 lata, w y­
sunięto inną „przeszkodę": należy u- 
tworzyć odrębną kurię żydowską. W  
jakim celu? Aby, powiadają, unieza­
leżnić kandydatury polskie od gło­
sów żydowskich. Nawiasem mówiąc, 
ta propozycja oznacza wielki postęp 
w myśleniu endeckim; niedawno bo­
wiem jeszcze krzyczano o odebranie 
Żydom w ogóle praw obywatelskich, 
teraz już łaskawie puszczają ich do 
Sejmu —  może na osobnych ławkach 
jak na wyższych uczelniach?

To są z przeproszeniem, bzdury. 
Osobna kuria żydowska to przecież 
prawo wyjątkowe, wydzielenie pewy- 
nej kategorii obywateli z pod praw o- 
gólnie obowiązujących —  który rząd 
na to pójdzie? Zresztą utworzenie 
kurii żydowskiej nie może być prze­
prowadzone w ordynacji wyborczej —- 
to jest rzeczą konstytucji, a przecież 
endecy obecnie o żadnej zmianie sły-

J szeć nie chcą, ponieważ uważają, że 
gdy dojdą do władzy, przeprowadzą 
zmianę wedle swojej recepty.

To jest jedna bzdura tej prasy, 
którą już od kilku dni wałkuje w ro­
zmaity sposób. Jednocześnie ma na 
wyarsztacie i drugą: wizytę p. Rataja 
u ks. prymasa Hlonda. Prasa jj>rawi­
cowa szaleje wprost z radości - • ta 
wizyta to w jej mniemaniu koniec ma 
rzeń o utworzeniu frontu demokraty 
cznego, który przecież bez udziału 
Str. Ludowego jest niemożliwy, tym­
czasem krok p. Rataja oznacza coś 
wprost przeciwnego: zbliżenie się lu­
dowców do stronnictw klerykalnycli, 
może nawet prawicowych.

I te historie wraz z ich komenta­
rzami można zaliczyć do rzędu bzdur 
którymi prasa endecka —  jawna i 
maskowana —  karmi swych czytel­
ników . P. Rataj był u ks. Hlonda —

wanych krajów świata. W  dniu o- 
twarcia przemówił do zebranych w 
imieniu rządu francuskiego min. Yio- 
lette. Wi dłuższej, silnej mowie napię­
tnował on działalność reżimu, który 
zniweczyć pragnie największe : naj­
piękniejsze osiągnięcia ludzkości: 
wolność, równość i braterstwo, Ale 
cywilizacja nie zrezygnuje z tych zdo 
byczy. Należy, mówił min. Yiolette, 
walczyć z nawrotem epoki niewolni­
ctwa. który obserwujemy w pewnych 
krajach. Waśnie i zmagania bratobój

dobrze, czy jednak jest autentyczne 
wyjaśnienie, jaki cel miała ta wizyta, 
co na niej mówiono, co p. Rataj ewen 
tualnie obiecywał? A czy p. Rataj, 
przyjmując tę ewentualność, miał le­
gitymację do zaciągania zobowiązań 
w imieniu Str. Ludowego? Co innego 
ks. prymas —  ten w swych sferach 
jest prostym rozkazodawcą, ale p. 
Rataj? Jeden z działaczy wprawdzie 
na wybitnym stanowisku, ale tylko 
dzięki przypadkowi, że wodza nie ma 
na miejscu.

Naprawdę sprawa przedstawia się 
tak: prasa prawicowa nie ma auten­
tycznych inform acji o tym, Co się 
dzieje —  nie mówiąc o zamiarach —  
na lewo od niej. W lewicy nie ma do­
nosicieli, którzyby inform owali prze 
ciwników o tajemnicach swego obo­
zu. A tu koniecznie trzeba czymś 
szpalty wypełnić; trzeba „narodow i" 
dać coś innego poza straszakami ży­
dowsko komunistycznymi. Skąd 
wziąć inform acje? Robi się je popro- 
stu, łże się na potęgę, z drobnego al­
bo niewyjaśnionego zajścia robi się 
artykuł wstępny z odpowiednią por­
cją żółci i śliny —  oto masz narodzie 
„autentyczne" wiadomości o strasz­
nych planach swych wrogów w' po ­
staci demokratów, socjalistów kom u­
nistów i innych wrogów  •—- czego? Na 
turalniewyrogów' „odżydzenia*1, wro­

gów „czystej polskości" i jeszcze jak 
te wszystkie frazesy się nazywają

A w gruncie rzeczy są to bzdury, 
bzdury i jeszcze raz bzdury.

L. " miec... Maj.

Za k o ń c ze n ie  kursu s zyb o w c o w e g o
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P R Z E S Z ŁO Ś Ć  W  P R ZY S ZŁO Ś C I
Było to w erze wielkiego rozwoju 

sztuki technicznej. Ludy prowadzi­
ły współzawodnictwo na wyżynach 
wszelkich gałęzi wiedzy. W yglądało 
tak, jakby droga do okrycia tajemnic 
natury było bliska, jakby ród ludzki 
opanował świat cały. Syn ziemi zbli­
żył się do rozwiązania trudnego zaga­
dnienia przestrzeni i czasu. Chmury 
nieba nosiły jego ciało, a jego głos 
przenosiły po całym świecie niewi 
dzialne fale. Operowano wiedzą pod­
porządkowania siły przyrody woli 
ludzkiej. Człowiek czuł się panem na 
lądzie, morzu i w powietrzu, zwycię­
żył najwyższe gory i najgłębsze prze­
stwory wodne, budował gigantyczne 
pomniki pracy i umiejętności; kroczył 
potężnie ku wszechwiedzy. Korona 
jego zawiadnęła wszelkimi żywymi i 
martwymi istotami, ciągle nowe try­
umfy zjednały mu wszędobytność.

Nawet wieczna śmierć uginała się 
pod baldachimem ducha ludzkiego, 
musiała walczyć z jego żywością. 
Syn prochu ścigał się z przyrodą, 
tworząc nowe metody życiodajne.

Zbliżył się człowiek ku doskonało­
ści, wieczności i boskości.

Historia uczy, że dzieje powtarzają 
się w  pewnych odstępach czasu, że 
pewien stan pozytywny ulega zmia­
nom negatywnym i że nic stałego nie 
ma. Nie jest wykluczonym, że ludzie 
kiedyś potrafią obliczyć przyszłe zda­
rzenia dziejowe, tak, jak zdołali prze­
powiedzieć pogody, zaćmienia ciał sło 
necznych i wiele zjawisk przyrodni­
czych. Mogą o tym świadczyć m inio­
ne czasy dawnego Egiptu, starej Gre­
cji, wiekowego Rzymu itd. W  chwili 
wielkiego rozkwitu umysłowego dzie 
ci ziemi zbudowały wieżę babiloń­
ską, która załamała się pod naciskiem 
własnego ciężaru i tak to było w okre 
sie naszych dziejów.

Świat był po wielkiej wojnie, która 
zniszczyła życie i byt milionów istot. 
Narody wojownicze, zmęczone nędzą 
i udręką długotrwałej walki,, powoli 
i z trudem powracały do normalnego 
trybu życia. Instynkty krwi i wilczej 
nienawiści zaczęły ustępować miejsca 
innym, szlechetnym uczuciom i chę­
ci bratniego współżycia. Szybko za 
pomniano o bliskiej krwawej prze­

szłości i rozpoczęto dzieło odbudowy, 
restauracji przedwojennych stosun­
ków.

W czorajsi wrogowie stali się w zo­
rem cnotliwych przyjaciół dzisiaj Na 
dzieją lepszego jutra ogarnęła świat 
cały. \czkolwiek bolesne rany, zada­
ne w w alci nie były jeszcze zagojone, 
jeszcze zalane były łzam* zemsty, to 
jednak rwano się do nowego, brat­
niego życia, do odbudowy bytu morał 
nego i gospodarczego. Światem zawła 
dnął nowy duch, duch wzajemnej ży 
czliwości. Szczęście i zadowolenie 
wstąpiły na tron królewski.

Jednakże stan len trwał tylko przez 
czas krótki.

Głoszono wszędzie hasła wolności i 
swobody. Powstały nowe impulsy spo 
łeczne i nastąpiło przegrupowanie na 
rodów, ludów i mas.

W ysoko obnoszono sztandar ogól­
nego dobra i nowe ideały pchały ludz 
kość w kierunku spojenia, w stronę 
wspaniałości i przebaczenia. Rozpo­
czął się renesans współzawodnictwa 
narodów i mas. Zgrzeszono zbytnio 
z pojęciem  wolności i zapomniano, że 
swoboda jednostki kończy się tam, 
gdzie zaczyna się wolność drugiej je ­
dnostki, rozporządzającej takąż wolą. 
Błędne pojęcia spowodowały chaos, 
wywołały nieznany kryzys umysłów. 
Ciężkie powłoki zachmurzyły hory 
zont i wojna wszystkich przeciwko 
wszystkim zatriumfowała powtórnie, 
ale w inny już sposób.

*
Władza znalazła się na ulicy, na pu 

stym polu i kto tylko miał dość bez­
czelnej odwagi mógł ją sobie przy­
właszczyć. Amatorów nie zabrakło, 
dla takiego celu ochotników nigdy nie 
brak. Zamiast okrzyczanej i osławio­
nej wolność* zjawiła się dzika dyktatu 
ra z przewartościowaniem i wyróż­
nieniem pewnych odłamów, tworzą­
cych osłonę i równocześnie podsta 
wę ideową dla jeszcze nieznanego 
programu.

Szerokie masy są bardzo rzadko 
krytyczne; poddały się one prawie 
bez protestu woli tyranów, którzy 
swą ukrytą podłością potrafili pod­
nieść się w oczach ludu do potęgi bo­
haterów narodowych. Władza tego 
rodzaju bałwanów wzmacniała się

z każdym dniem, indywidualizm zaś 
jednostek malał i prawie zupełnie 
znikł z widnokręgu. Mylny dźwięk o 
wybrańslwie i posłannictwie narodo­
wym zasugestionował umysły i wszy­
stko gromadziło się na około kłamli­
wych norm, podszywając się pod egi­
dę słuszności i wyższej użyteczności. 
Szowinizm stanął mocną nogą wśród 
tradycji minionych, wśród świętych 
nakazów do wybrania innej właściw­
szej drogi.

W ielki duch skręcił się i stracił 
swoją równowagę. Wiatry halne prze 
nosiły zarazki na dalekie strony i sza 
tan odtańczył wesoły taniec wirowy 
przy akompaniamencie serenad dzwo 
nów cmentarnych.

Zginął wzniosły duch harmonii, 
znikł bez szelestu i pochowany został 
nie wiadomo gdzie, aczkolwiek sami 
ludzie stworzyli mu grób na długi 
sen. Nikt go nie opłakiwał ze wsty­
du, że nie znalazł obrońcy, że nikt 
nie przyczynił się do jego ocalenia.

Na gruzach dawnych ideałów zro­
dziła się niska nienawiść, podtrzym y­
wana przez dyktatorów w pogoni za 
wiasną siłą. Nie rozróżniano między 
dobrem a złem. Gradacje obracano 
jeszcze tylko w okręgu beslializmu i 
brutalizmu. Cnoty wyśmiewano, jako 
zbyteczny i uciążliwy balast.

W tej atmosferze zgnilizny zrodzi­
ły się dawniej mało znane cele. Ob­
szerny żołądek piekła polował na wy 
szukaną strawę. Gorliwie ubiegano się 
o ofiary i je znaleziono. W pierwszym 
rzędzie pochłonięto istoty zabarwione 
dawnym duchem i nie dość zaharto­
wane w ogniu nowych poglądów. Za­
miast dawnej równości wprowadzono 
zasadę rozróżniania do absurdalnych 
rozmiarów. Duszę i sumienie zdegra­
dowano, zgloryfikowano swawolę i 
antagonizm, a przede wszystkim su­
rową siłę. Głoszoon hasła, że świat 
należy do silnego pięścią i ustanowio­
no w tym kierunku niebywałe rekor­
dy. Całą ludzkość segregowano i za­
mieniano na obóz zwierzęcy, —  dra­
pieżnik i gotowe w każdej chwili rzu­
cenia się na siebie. Wszelkie głosy 
odwrotu i krzyk* znękanych zamil­
kły, zagłuszone cynicznymi rozkaza­
mi wodzów, wiodących ludzi dla ni­
skiej ambicji w bezdenną przepaść.

Karmiono zaślepionych padającymi 
trupami. Podnoszono kłamstwo i prze 
wrotność do mianownika szerokości 
i słuszności. Podeptano szlachetność 
butem nikczemnika.

Zniewolono zdobycze nauki i odda 
no na usługi mordu i zniszczenia, od­
rodzono najniższe pożądliwości cu­
dzej krwi, zasłaniając je pozorami cy 
wilizaćji i kultury. Ustanowiono fał­
szywe pojęcia sprawiedliwości; prze­
kształcono ludzi wolnych w niewol­
ników i ujarzmionych.

Odważniejszych izolowano i tortu­
rowano. Za katowanie dawano na­
grody i obiecywano sławę. Hańbę po­
kryto laurem i łamaczy serc szcze­
gólnie wyróżniano. Usta zakneblowa­
no purpurową flagą jedności. Piękną 
kartę ludzkości zalano potem, łzami 
i krwią wypędzonych. Narody szyko- 
w aly się w szybkim tempie do samo­
bójstwa, a to wszystko w imię morał 
ności.

Szli ludzie w bagno własnego kału 
z piosenkami na ustach o wielkich 
czynach. Maszerowali jeden za dru­
gim, ,w kadry złączeni, rzekomo w 
imię prawdy i sprawiedliwości Rzu­
cili się na siebie wzajem, przygoto­
wując uprzednio i prawie bezwied­
nie dla siebie gehennę. Przebijając 
rzekomego wroga, sami padali w si- 
Iła, dławiąc się spożywanym kęsem. 
Nowe teorie spowodowały, że jeden 
stał się katem drugiego i wraz z de­
likwentem tracił życie.

Bili się ludzie, walczyli na życie i 
śmierć, nie wiedząc dlaczego. Szał wo 
jenny ogarnął ich sentyment i ocze- 
ls iwanie. Próbowali skuteczność ich 
doi obku cywilizacji, i chciwością i 
obłudą mierzyli się sw-oją wyższością.

\ ż . nastąpił punkt kulminacyjny. 
Zamroczenie i duma odebrały wojow 
niczym zupełnie rozsądek. Odwrócili 
się przeciwko tyranom, ale zapóźno. 
Zło zapłodzone głębokimi korzeniami 
zrodziło zły duch, kieruj je synów pro 
chu w bezdenną otchłań, prowadząc 
ich tam, skąd w rócić już nie można.

I tak zakończyła się ponowna pró­
ba budowy wieży ku gwiazdom nie­
biańskim, tak zakończyła się wielka 
tragedia epokowa.

STRESZCZENIE PO­
W IEŚCI

B  REM BO W SK I

„GORĄCA KI.EW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA4
Działo się to za czasów  

panowania króla Kazi­
mierza W ielkiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
-h o, siejąc ogólny po- 
płoch.

W  okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró­
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu­
du w ykorzystuje spryt­
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra­
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo­
skiej ratunku tego dać 
aie może —  Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży­
dów, którzy są sprawca­
mi tej klęski. Zatruwają 
-ow iem  —  jak g.osi —  
studnie zarazą, lud wodę 

ijąc, nabawia się tej stra 
szncj choroby i musi gi- 
nąć. Jest to dzieło szata-

TU  W YC IĄ Ć
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szymi sprawami spojrzała na niego.

Patrzy na tą wychudzoną, mizerną figurę, na jego 
wielkie, wybałuszone bezmyślne oczy, wyrywające 
się jakby w jakiejś cielęcej tępocie z kościstych oczo­
dołów zielonkawo . białej twarzy.

Patrzy na te przedługie, prawne do kolan sięgające 
ręce, wykrzywione w pałąk chude nogi - piszczele 
i jakaś odraza nią w-strząsa.

Z tym to człowiekiem ma stanąć pod baldachimem 
i złączyć swoje życie na długie, długie lata..,

Po raz pierwszy, tam w Opocznie nie zwracała na 
niego zbytniej uwagi —  teraz gdy go widz;, gdy ka­
żdy szczegół wrywa się głęboko w' serce i duszę jakieś 
ciężarne przygnębienie przytłacza ją, dusi i miażdży.

Nie skorzystał nawet ze sposobności,1 by się teraz 
do niej zbliżyć... bodaj na moment jeden, nie przemó­
wił do niej ani jednym słowem, milczy wgłębiony 
w pokutny psalm, n.e zw raca nawet w jej stronę oczu 
jakby jej nie było, jakby nie wiedział kim ona jest, 
jakby była mu zupełnie obcą lub martwym, niegod­
nym zastanowienia się sprzętem.

—  Dlaczego nie odpowiadasz Esterko?... Nad czem 
tak głęboko się zamyśliłaś? —  pyta znowu córa Izaa­
ka widząc jej zadumę

—  Obawiam i îę, że każdej chwili mogą wrócić, 
a wtedy jesteśmy w-szyscy straceni. Musisz więc uster­
ko szybko się ukryć, by cię tu nie zastali —  tłumaczy 
znowu Miriam. Mam tu pożywienie, weź sobie moją 
wełnianą chustę i szal i ukryj się z powrotem w dole.

—  20)  —

—  Reszlę rodziny Izaaka zostaw iii w spokoju —- 
nie możesz tam wracać. Uzbrojeni ludzie niewątpli­
wie jeszcze wrócą, by cię odnaleźć. Gdyby cię zastań 
życie nas wrszystkich nie woirtałoby jednego ziarnka 
maku. Zresztą sami zapowiedzieli, że gdyby ĉię zasta­
li po powrocie wówczas wszystkich zwiążą i spotka 
nas gorzki los. Ja wiaśnie wybiegłam z chaty, by cię 
o tym przestrzec, bo j ik widzisz wasi nad tobą i nad 
nami nieubłagana śmierć.

—  Gdzież mam pójść w tak ciemną noc?... Wszyscy 
przecie śpią i nie w puszczą obcej, nieznanej im wę- 
drowTczyni, zresztą...

—  raca j do tego dołu, ukryw-aj się w nim dalej. 
Ja kilka razy dziennie będę ci donó-siła pożywienie, 
a gdy się trochę sytuacja wyjaśni będziesz musiała co 
rychlej uciekać dalej.

Esterk stała w bezruchu, z jej ciężko dyszącej pier- 
• i wyrywał się z każdj m słowem Miriam, głęboki bo­
lesny jęk.

—  Oszczerstwo!!... W naszej studni zwioki dziecka . 
Jak to?...

Kto mógł tak straszną rzecz wymyślić ?...

Teraz dopiero rozumię dziwne słowni ojca, który 
ciągle powtarzał, że jakieś wielkie nieszczęście nad­
chodzi...

Miriam nie odpowiada, smutnie spuściła głowę i ci­
chutko szlocha.

—  1 zabrali mi ojca... zabrali Izaaka, zabrali Bebo-
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P r z e j J ą r f  
p r a s y

O. Z. N.

Ustawicznie czytamy w prasie wia 
domości na temat OZN. Tak więc do 
wiadujemy się, że Związek „N arodo­
w ców " złożony z secesjonistów ze 
Stronnictwa Narodowego i dysponu­
jący obecnie dwoma dziennikami: 
„Kurierem Porannym44 w W arszawie 
i ,Dziennikiem Polskim* we Lwowie 
,na wznowić , wydaawnie dawnego 
swego organu pod nazwą „Akcja Na­
rodowa*. Przywódcy Związku „Naro 
dow ców " są zdania, że linia polity­
czna ,,Ozonu“ odbiega od deklaracji 
ideowej płk. Koca. Ta pretensja od­
nosi się przede wszystkim do płk- Ko
W alew skiego.

Prasa przynosi jeszcze jedną w.a- 
domość, bardzo znamienną tej ae 
ści:

„Odbyto się ostatnio zebranie delega­
tów ‘25 organizacyj, a ra. in. Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 
i POW., na którym działalność OZN. a 
zwłaszcza Zw. Młodej Polski, poddana zo 
stała bardzo ostrej krytyce. Nie jest po­
dobno nawet wykluczone, iż powyższe 
organizacje cofną swe akcesy do '17 ..

BEZ TYTUŁU!

„Czas* donusi:
„W  związku z ostatnimi ulicznymi de 

monstracjami antyżydowskimi władze 
bezpieczeństwa wydały ostre zarządzenia 
mające na celu udaremnienie podjudza­
nia przechodniów do ekscesów".

W iadom ość powyższą „Dziennik 
Ludowy“ opatrzył charakterystycz­
nym komentarzem:

„Czyżby tylko przeciwko „podjudza­
niu przechodniów do ekscesów“ . A prze­
ciwko innym ekscesom władze nie w y­
dały zarządzeń?4’

W a r s z a w s k a  r a d a  a d w o k a c ­
k a  POTĘPIŁA SUROWO NAPAD 

NA AD W. J. DĄBROWSKIEGO

Podczas rozprawy przeciw Chaskie 
lewiczowi w warszawskim sądzie a- 
pelacyjnym jakiś osobnik z ONR. do 
konał napadu na obrońcę Chaskiele 
wicza mec. J. Dąbrowskiego, jako że 
p. J. Dąbrowski bronił Żyda.

W  związku z tym jak donosi dzi­
siejszy „Naprzód*

„W czoraj Rada Adwokacka stolicy zna

PR ASA r J D E C K A  I K L E R T K ,  iLNAznowu itakuie
Związek Nauczycielstwa Polskiego 

jest przedmiotem ataków ze strony 
reakcji i klerykalizmu. Szczególnie 
napada się na wydział w jsdąw niczy 
tego Z\wązku. Nie będziemy przyta­
czać parypetyj związanych z niedaw 
ną kampanią prowadzoną przeciwko 
„P łom ykow i". .  Stwierdzamy tylko, 
ze główną sprężyną niskiej i brutalnej 
napaści na pożyteczne wydawnictwo 
ZNP. były w zględy geszefciarskie,

Obecnie znowu się ukazała „k on ­
kurencyjna" enuncjacja sfer klery- 
kalnych. Jedno zdanie tej enuncjacji 
wyraźnie uzasadnia to wystąpienie 
antj płomykowe. Czytamy: „Z  urzędo 
wego sprawozdania finansowego Z. 
N. P. w jnika, że czasopisma dziecię­
ce, które Związek wydaje —  a do 
nich należą „P łom yk" i „Płom yczek" 
—  przyniosły mu w roku obraciiun- 
kowym 299.000 zł czystego zysku".

Tu cię więc boli! Całkiem zwyczaj 
na zawiść konkurencyjna! Dlatego 
lansuje się „Młodego Polaka". A za­
tem nie chodzi o względy „ideow e", 
„patriotyczne" itd. To tylko zwyczaj­
ny parawanik, pod którym ukrywa 
się całkiem płaska, pozioma tenden­
cja przetargu: kupujcie „Małego Po­
laka"; a nastąpi raj na ziemi polskiej.

Rozmaitym „Tajnym  Detektywom" 
i agencjom chodzi o interes kupiecki,

czną większością uchwaliła w związku 
z napadem na adw. Jana Dąbrowskiego 
podczas procesu Chaskielewicza —  pre- 
słać p. Janowi Dąbrowskiemu list współ 
czujący i potępić próby steroryzowania 
adwokata z powodu pełnienia obowiąz­
ków zawodowych.

- S ł W,' I[fr J  *
Ponadto uchwalono podjąć interwencję

u władz prokuratorskich"

Rada adwokacka stanęła —  o ile 
wiemy —  bez różnicy poglądów po­
litycznych —  dodaje „Naprzód ‘ —  
na tym jedynie słusznym stanowisku 
że próby teroryzowania obrońców po 
dwazają cały sens instytucji obroń­
ców, jako takiej, —  instytucji, która 
stanowi czynnik niezbędny i konie­
czny w życiu każdego społeczeństwa 
cywilizowanego.

M.

stąd niewybredne ataki, zapożyczone 
u przekupniów na placach targo­
wych.

Go daje „P łom yk" i „P łom yczek" 
naszym dzieciom?

Czytajmy:
Bardzo trudno jest o odpowie­

dnią lekturę dla dzieci. Książki 
są drogie; dla człowieka pracy, 
który ledwo wiąże koniec z koń­
cem, stają się prawdziwym luksu­
sem. Bardzo rzadko może on zdo­
być się na to, by wstąpić do księ­
garni i uszczuplając swój niewy­
starczający budżet, sprawić dz;e- 
ciom przyjemność jakąś książką. 
Dziecko pracownika nie czyta —  
albo czyta jakieś rzeczy przypad­
kowe, często nieodpowiednie, któ 
re mu przypadkiem trafią do rąk.

Tę dotkliwą lukę mogą zapeł­
nić tańsze, dostępniejsze od ksią­
żek pisma dla dzieci t młodzieży. 
A wśród nich na pierwszy plan 
wysuwają się bezwzględnie pisma 
wydawane przez Związek Nauczy 
cielstwa Polskiego.

Leżą przed nami brawne rocz­
niki —  plon całorocznej pracy. 
Tom  najgrubszy —  to „P łom yk", 
ten sam „P łom yk", wokół które­
go pra asreakcjjna i klerykalna 
narobiła tyle hałasu.

Uderza rozmaitość treści i fo r ­
my, staranna szata zewnętrzno, 
piękne ilustracje i reprodukcje to 
togratii, ale nie to jest najważ­
niejsze. Z barwnych opowiadań 
wesołych historyjek, z m elodyj­
nych wierszy wyziera głębsza 
treść, wyraźne wartości wychowa 
wcze i społeczne, na które poło­
żono największy nacisk. W raz z 
autorem powieści dziecko może 
wędrować po dalekich krajach, do 
wie się jak wygląda życie na da­
lekich ląaach i morzach, zapozna 
się z ludnością Polski i jej^obycza 
jami, ale też dowie się, jak w po­
cie czoła pracuje człowiek na ca­
łej ziemi, jak robotnik i chłop w 
kopalni, fabryce i w polu buduje 
swymi rękami bogactwo kraju i 
narodu, naczy się szacunku dla 
pracy, zbudzi się w nim tęsknota 
do sprawiedliwości i wyrównania 
krzywd. Szacunek dla pracy, na­
leżyta ocena jej wartości, szczery

demokratyzm, oto, czym przeni­
knięte są wszystkie opowiadania. 
Ferdynand Ossendowski opowia­
da dzieciom o ludziach w dalekich 
krajach, —  a uważny czytelnik 
nie przestanie barwnych opisach 
zawikłanych przygód, ale dowie 
się o niesprawiedliwym stosunku 
białych do czarnych —  o konie­
czności oceny człowieka nie we­
dług barwy jego skóry, nie we­
dług jego pochodzenia, a według 
istotnych wartości. Wanda W asi­
lewska zaprow adzi czytelników 
do izdebki na poddaszu, pokaże 
ciężki los sierot —  dzieci robot 
niczych, ich pracę i borykanie się 
z życiem, ich dumę płynącą z te­
go, że są praduktywnymi człon­
kami społeczeństwa. Jerzy Ossen­
dowski opow ie jak żyją i pracują 
chłopi w różnych stronach Poisti. 
Anna Świrszczyńska zabawia w e­
sołą historyjką o Patałaszku. Ka­
żdy utwór, każde opowiadanie nie 
tylko bawi i uczy, ale wychowuje 
wpaja w dziecko te wartości, o 
które rodzicom  przede wszystkim 
powinno chodzić. „Płom yczek 
przeznaczony dla młodszych, w 
przystępny i miły sposób zapozna 
je dziecko z pracą listonosza, mu- 
raża, szewca, rolnika, zbliżając 
dzieci do świata pracy i ucząc du­
my z pracy ojców  i matek. „Małe 
Płom yczki" przeznaczone dla naj 
młodszych mają tę samą linię wy­
tyczną.

Na zimowe wieczory, kiedy znu 
dzone dziecko nie bardzo wie, co 
ma robić, znajdą się w pisemkach 
rebusy, zagadki, robótki, od naj­
prostszych do najbardziej skom­
plikowanych

Szczery demokratyzm, silny na 
ćisk na zagadnienia społeczne, du 
że wartości wychowawcze — czy­
nią z pisemek Związku cenną i 
pożyteczną lekturę właśnie dla 
dzieci ludzi pracy.

Toteż wszelkie, koła rodzicielskie, 
zwłaszcza reprezentujące odłamy lu­
dzi pracy umysłowej i fizycznej win 
ny, —  nie bacząc na głosy sprzeciwu 
rozmaitych obskurantystów i wstecz 
nikow, popierać piękną inicjatywę 
ZNP. i dzieciom swoim dostarczać 
światłej, kształcącej kulturalnie wie 
dzy- Milan.

TC WTCIĄCI
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rę i wszystkich odwieźli do Opoczna na męki
-— Nie rozpaczaj Ester... trzeba myśleć o ratunku...
—  Tam będą ich katować i męczyć, by zmusić do 

wyjawienia mej kryjówki.
—  Cóż możesz uczynić?...
—  Co teraz będzie?... Kto ich będzie ratował?... Za­

sądzą ich napewno na męczeńską śmierć Trzeba za 
wszelkie ofiary wykazać ojca mego niewinność trze­
ba przekonać sąd i starostę, że to podłe oszczerstwo, 
że to celowa zemsta kilku złych ludzi Pozazdrościli 
je j względów jakimi obdarzył ich dom dobry król... 
Czy zapowiedzili —  Miriam —  że jeszcze powrócą?

—  Gdy odchodzili, zapowiedzieli powrót i grozili...
Chciałabym wejść na chwilę do chaty, przebrać 

się i pożegnać z domownikami i moim narzeczonym 
Mówisz też mądrze, muszę natychmiast opuścić Cu 
dzimierz. ____

—  Czy powrócą jeszcze dzisiejszej nocy —  nie 
wiem. Na chwilę krótką mogłabyś ostrożnie wejść do 
chaty, musimy jednak baczyć czy kogoś nie zostawili 
w ukryciu na straży. Zasunę wszystkie rygle u drzwi, 
i zasłonię szczelnie okna, nie trać więc czasu i spiesz 
by nie było za późno.

—  Już idę, prowadź Miriain.
—  A dokąd zamierzasz się potem udać EsteTko?...

—  Nie wiem jeszcze -  - wierzę jednak w opiekt Bo­
ga, który nie,-pozwoli krzywdzić niewinnych.

Ostrożnie, oglądając się na wszystkie strony wśliz­
gnęły się do chaty-, w której panował nieład i spusto-
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szenie. Dokoła poprzewracane i połamane mebl- po ­
rąbane przy zanikach, szeroko otwarte szafy i skrzy­
nie świadczyły wymownie o gruntownie przeprowa­
dzonej rewizji.

Na glinianej, gładko ubitej podłodze w-alałv się 
pomiędzy połamanymi sprzętami rozmaite części 
ubiorów-, bielizny i rozprutej pościeli

Córki Izaaka siedziały w kącie załamując w- rozpa­
czy ręce, synow-ie odw-róciwszyisię ku oknu, kiwając 
tułów-,em odmawiali psalmy, a głosy ich nabrzmiałe 
były żalem i grozą.

—  Viiacaj Ester do tw-ej kryjówki... Nie .powinnaś 
się tli znajdować... Widzisz co oni zrobili z naszymi 
rodzicami i tw-oim ojcem... Teraz nasze życie nara­
żasz na wielkie niebezpieczeństwo —  mówi płaczli­
wie jedna z cór Izaaka. —  Najlepiej będzie, gdy wró- 
cisz zaraz do tego dołu...

Esterka milczała... Spogląda teraz na swego narze­
czonego... Ten odmawia z takim przejęciem i lamen­
tem psalmy, że zda się, że głos jego jękliw-y rozedrze 
niebiosa... Nie widzi nawet swoją wybraną... nie zwra-- 
ca na niązupełnie uwagi... jakby jej w ogóle w Izbie 
nie było...

Przez cały czas jej pobytu w Cudzinuerzu. me wi­
działa go jeszcze... Oboje rozdzieleni byli i przebywa 
li w innych izbach. Aani na chwilę nie. wolno im 
było znaleźć się razem, nawet w-tedy, gdv w- izbie 
znajdowali się jeszcze inni domownicy.

Teraz mimo że uim sł jej zajęty był daleko ważniej-

nie —  wytopić z wolą 1 
przeciw woli królewskiej 

Zrozpaczony lud uwie­
rzył Raryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterbą 
z Opoczna biegnij przez 
ulicę —  tu j-ą dopadają, 
biją niemiłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak  
lwica —  lecz wteszcia 
pada pod ciosami. W  tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. —  Ratuje Esterkę I 
Rachel —  następnie prze­
wieźć kaze obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką Królowa żąda, 
by Żydówki opuściły za­
mek wawelski.

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro­
dzie. By -ichronić córką 
przed nagabywaniami, ro- 
dz.ee postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach­
cic Gaworek porywa Es­
terkę i unosi ją  w głąb 
boru, do chaty Macieja 

Zrozpaczeni rodzice szu 
kaja zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król ka  
zimierz ze swoją świtą.
Podczas polowania król 

odnajduje Esterkę.
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Pogotowie rat. 11111 
Strat ogniowa 12111. 
Zegarynka SN.
Poczt, biuro zlec. 153-0 
Centr. m iędzym. 07. 
Informator telef. 137 00. 
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Inform ator ko!. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

KALENDARZ RZYM. KATOLICKI 
Czwartek: Tekli.
Piątek: N. M. P.

Y  e ^ r - l f i w o
TEATB  IM. J. SŁO W ACK IEG O

Czwartek: ,,Kolelta .

Z  TE  A TI! U „B A G A T E L A ’* W Y S T Ę P Y  JA­
N IN Y  KULCZYCKIEJ

Niskie ceny wstępu wspaniała operetka i 
brawurowa, gra całego zespołu sprawiły, że 
wystawiony obecnie „Hrabia Luksemburg” 
wypełnia codziennie całą widownię do osta 
tniego miejsca. Melodyjna ta operetka ode­
grana zostanie jeszcze tylko dwa razy tj. 
dziś we czwartek i jutro w piątek po ce­
nach całkiem zniżonych o godz. 8 wieczór. 
Główną obsadę stanowią: Janina Kulczycka 
Ksenia Grey, Bańkowska, Wawrzkowicz, De 
mar, Domosławski, Berski i inni. \V sobotę 
wchudzi na afisz rekordowa i najlepsza ope 
retka E. Kalmana „Hrabina Marica” z Ja­
niną Kulczycką w roli tytułowej.

Plan przedstawień:
Czwartek: „Hrabia Luksemburg” .
Piątek: „Hrabia Luksemburg
Sobota: „Hrabina Harica” .

W E S O Ł A  GROMADKA TEATR  D LA DZIECI
W  sobotę dnia 25 bm. o godz. 4 pop. i 

w  niedzielę 26 bm. o godz. 11 przedpoł. o- 
oraz o godz. 4 pop. powtarza W esoła Gro­
madka w Sali Saskiej ul. św. Jana 6 weso­
łą i barwną bajkę o drewnianym pajacyku 
Pinokio. Reżyseria Marii Biliżanki, dekora­
c je  Tadeusza Różyckiego, muzyka Leona 
Arteaa i Ryszarda Franka.

REPERTUAR KIN:
ADRIA- „Błazen Heinie, „E)żejkolson“
APOLLO: „Kapitan Taylor”
ATLANTIC: „Dybuk” .
PROMIEŃ: „Skowronek” .
STELLA: „Będzie lepiej” .

' SZTUKA: „Szesnastolatka” .
SWIT: „W ładca” .
UCIECHA: „Znachor” .
WANDA: „Książątko
Reprezentacyjny Cyrk Staniewskich Al. 

Krasińskiego (na trawniku). — Światowy 
program atrakcyj z 26 Abisyńczykami na 
czele. Początek o 20‘30 wiecz. —  Wtorki, 
soboty i niedziele po 2 przedstawienia o  4‘30 
pop. i 8‘30 wiecz.JHADMO

P IĄ TE K  24 W R ZE ŚN IA
11‘15 Audycja dla szkół. 12*25 Koncert 

ork. wojskowej. 13*55 Muzyka. 15*10 Audy­
c ja  dla dzieci: a) Skrzynka w opracowaniu 
Krystyny Krupińskiej, b) „Przygoda świer­
szcza” . obrazek Bogusławy Jarkówny 16 
Rozmowa z chorymi ks. kapelana Michała 
Rękasa. 16*15 Recital wiolonczelowy Józefa 
Mikulskiego przy fort. Irena Brossówna. 
16*45 „Na statku emigranckim” reportaż Sta 
nisława Sumińskiego. .17 i .oncert orkiestry 
Filharmonii warsz. 17*50 „W pływ  człowieka 
na klimat ziemi” , wygł. dr Antoni Wrzosek. 
-18 „Skrzynka ogólna”, w opr. Stan. Broniew­
skiego. 19 Z wileńskiej Wystawy Radiowej: 
„Ze świata operetek” . 20 Muzyka lekka i 
taneczna. 21*45 „Rodzice i dzieci* obrazek 
Wandy Melcer (III). 22 Koncert wieczorny 
wykonawcy: ork P. R. pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga i Pia Igy (śpiew). 23 Muzyka.

UJĘCIE N IEBEZPIECZN EG O  W Ł A M Y W A ­
CZA W  K R A K O W IE

Patrol służby śledczej zatrzymał na przed 
m iejskich Krakowa .niejakiego Stanisława 
KlebziaLa lat 35, bez zajęcia i stałego m iej­
sca zamieszkaniu.

Jak się okazało, aresztowany Kiebztak był 
członkiem niebezpiecznej szajki w łam ) ura­
czy herszta W ładysław a Dębskiego. którą 
nieuawno zlikwidowano.

Kiebziak oprócz tego był poszukiwany za 
szereg włamań, jakieh dokonał nu sw ój ra­
chunek w ostałnieh czasach na -terenie mia 
sta Krakowa.

Między innymi aresztowany dokonał kra- 
•dzież) kasowej w sklepie Jana Piekły w Ryn 
ku Podgórskim.

• Irc k jw  do w ie c .ira
W czorajsze posiedzenie K ra k . Rady tfiejsk.

(m) W czorajsze posiedzenie Rady 
Miejskiej otworzył prez. dr Kaplicki 
po czym zabrał głos referent dr Ka' 
neuberg, który scharakteryzował w 
ogólnych zarysach udział miasta w na 
stępujących przedsiębiorstwach: Kra­
kowska Miejska Kolej -/Elektryczna, 
Krakowska Kasa Targowa, „Caro“ ,‘ 
Jaworznickie Komunalne Kopalnie 
Węgla, Kamieniołomy Miast Małopol 
skich, Tow. Eksploatacji Kamienioło­
mów, Powsz. Tow. Budowy Tanich 
Dornów Mieszkalnych i Robotniczych.

Po sprawozdaniu dyr. Kochanow­
skiego (komisja rewizyjna), potoczy­
ła się szeroka dyskusja na temat pro 
blemów komunikacyjnych. Po prze­
mówieniach radnych zabrał głos dy­
rektor tramwajów inż. Polaczek Kor 
neeki, który zaznaczył, że brana jest 
pod uwagę obniżka cen biletów na 
20 gr. Interesujące dane podał dyr. 
Polaczek - Kornecki w sprawie dal­
szych zamierzeń rozbudowy sieci 
tramwajowej. 1 tak przewidziana jest 
budowa torów od klasztoru Norber­
tanek przez ul. Księcia Józefa do ro­
gatek, w ulicy W ielickiej do toru ko 
lejowego, przedłużenie 5 tki przez O

siedle Oficerskie do toru kolejowego 
Kraków— Kocmyrzów, od cmentarza 
rakowickiego na Prądnik Czerwony, 
na Prądnik Biały do mostu kolejowe 
go, ulicami Dunajewskiego i Baszto­
wą, przedłużenie 2 k i do rogatki bro 
nowickiej, ulicą Kalwaryjską do dwor 
ca Kraków--Bonarka, ul. W adow ic­
ką do rogatki, od św. Gertrudy przez 
Stradom i Krakowską do Kalwaryj- 
skiej, w Alei 3 W ieszczów i z Dębnik 
do ul. Starowiślnej. Koszty budowy 
tych lini mają wynosić 16 milionów 
złotych.

Następnie przedmiotem obrad sta 
ła się sprawa „Caro“ . Przemawiał r. 
Różycki o zadaniach i celach Kasy 
Targowej, stwierdzając, że „Caro“ 
spełnia nietylko cele handlowe, ale 
przede wszystkim społeczne. Mówca 
stwierdza, z wielkim zadowoleniem, 
że obecne stosunki zarówno na targo 
wicy, jak i w kasie są wzorowe, co 
przypisać należy pracy obecnego za­
rządu.

W  dyskusji zabrał głos r. dr Ro- 
senzweigW(PPS), który zwrócił uwa­
gę na wzorowo opracowane sprawo­
zdanie „Caro“ . Zdaniem mówcy, ,,Ca

ro" ma zaadnie wybitnie społeczne, 
apron izując miasto w zdrowe i tanie 
mięso. |

Na zapytania bilansowe odpowie­
dział członek kom. rew. „Cara“ r. 
Skotnicki, który poza tym stwierdził, 
że obecne „Caro" zdało egzamin, a- 
prow .żując miasto podczas Święta Ka 
waleni, w dniach pogrzebu Marszał­
ka Piłsudskiego i podczas ostatniego 
strajku rolnego. W  tym stanie rźe: 
czy mówca stwierdził, że Kasa Tar­
gowa

1) obsługuje dobrze targowicę, a po 
średnio rzeźnię miejską,

2) dba o aprowizację miasta i ok o­
licy w produkty mięsne,

3) stara się o godziwe ceny dla kun 
sumenta i producenta,

4) współpracuje z władzami w roz­
wiązywaniu problemów działu mię­
snego i jego pochodnych, że zatem 
pracuje dobrze.

Po lym omówieniu spraw „Caro“  
przystąpiono do dalszych punktów. 
W  tym momencie zarządzono tajność 
obrad.

Uczestnicy zajść antyżydowskich
prze«# sifilenf k a r n y m  w  K r a k o w i e

Na najbliższe dni rozpisana została przed 
sądem karnym  w Krakowie rozprawa o zaj 
ścia antyżydowskie w Liszkachw dniu 23 
marca ubiegłego roku.

Przed sędzią dr Bartynowskim zasiadło 
w dniu dziisejszym jedenastu oskarżonych, 
sprawców owych zajść.

W śród nich jeden odpowiada z więzienia 
za pospolite przestępstwo.

Jedenastu świadków jawiło się na rozpra­
wę, wśród nich komendant posterunku po­
licji w Liszkach.

Przewodniczący odczytuje akt oskarżenia.
W  dniu krytycznym poczęły wieczorem  

nadchodzić do Liszek grupy ludzi młodych  
w liczbie około stu osób. Faki ten zanie­
pokoi! komendanta posterunku. Chciał się 
przeto połączyć z najbliższym  posterunkiem

stwierdził jednakowoż, że połączenia telefo­
niczne nie funkcjonują i druty są zerwane.

W  mieście tymczasem zgromadziły się już  
przeróżnego rodzaju szumowiny i poczęły 
uprawiać swe orgie.

Z ust prowodyrów i kierowników poczęły 
padać słowa komendy. Banda rzuciła się 
na sklepy i mieszkania. Grad kamieni po­
sypał się na szyby i latarnie. Brzęk rozbi 
tego szkła zmieszał się z wrzaskiem dzikich 
okrzyków atakującycb Land. Padły również 
strzały rewolwerowe.

Chuliganie ruszyli pod sklep tamtejszego 
kupca Adolfa Brennera. W yciągnięto towa­
ry na ulicę i rozpoczęto grabież.

Przychwycono dwóch z bandy na rabun­
ku. Rozbój i niszczenie mienia trwało pa­
rę godzin.

R O Z K O S Z E  M O G IŁ Y
W  ubiegłą niedzielę już od wczes­

nego ranka panował w Krakowie nie­
zwykły ruch. Publiczność zdążała w 
kierunku W isły i starego mostu. Z 
ust padały słowa: „musimy się spie­
szyć, bo już słychać syreny statków 
„Vistuli“ .

Na wielkiej przystani obok starego 
mostu podgórskiego stały piękne stat 
ki „Kraków11, „Gniezno" i „Chopin". 
Wszędzie ruch i gwar, radość dzieci 
i starszych.

—  „Jedziemy na odpust do Mogiły, 
który trwa cały tydzień..."

—  Co za rozkoszny dzień, jaka śli­
czna pogoda, dziś naprawdę warto 
korzystać z tej wycieczki. Dźwięki lu 
dowej kapeli lecą hen, aż ku uśpio­
nym we mgle wrześniowej drzewom 
nadbrzeżnym Rychło statek „Cho­
pin" zostaje zapełniony publiczrośeią 
do ostatniego miejsca. Po chwili ru­
szył całą parą w stronę Mogiły.

Na 87 kilometrze pełno ludzi. To 
Mogiła, widać piękny kościół, pełno 
kramów i morze głów

Za parę minut publiczność opusz­
cza statek, udając się do kościoła. 
Ten sam statek wraca do Krakowa 
po nowy transport pątników. Za nie­
spełna pół godziny widać z dala nowy 
statek „Vistuli“ , statek „Kraków . 
Znów pełno publiczności i tak aż do 
późnego wieczora.

Najciekawszym momentem pod­
czas powrotu był niezwykły widok 
odjazdu statku ,vKraków“ z brzegów 
tuż pod Mogiłą.

Na przystani w Mogile stał nałado­
wany po brzegi publicznością siatek

„Kraków". Za chwilę miał opuścić 
Mogiłę. Pr/ed statkiem „Kraków", 
stał statek „Światowid", należący do 
Polskiej Żeglugi S. A. w Krakowie. 
„Światowid" miał na pokładzie kilka 
dziesiąt pątników Pierwszy ruszył 
od brzegu „Światowid", chcący jako 
piewszy dojechać do Krakowa. Za 
chwilę ruszył „K raków " należący do 
Polskiej Żeglugi Rzecznej „Vistula“ . 
Już po paru minutach statek „K ra­
ków " zrównał się na środku W isły ze 
statkiem „Światowid". Nastąpiły for­
malne wyścigi obu statków. Okazało 
się jednak, że statek „K raków " dał 
radę „Światowidowi", wymijając go 
daleko na Wiśle. Setki publiczności 
wracającej statkiem „K raków ", zgo­
towały niebywałą owację kapitanowi 
statku „Kraków", oklaskując go hu­
cznie krzycząc „niech żyje „Vistula“ ! 
Niech żyje „Kraków".

Następnie kapitana statku Kra­
ków " p. Bronisława Karpińskiego, 
publiczność obrzuciła kwiatami. Był 
to niezwykły widok.

Atrakcje niedzielne przypadły pu- 
nnczności do gustu, do późnej nocy 
gromadziła się na brzegach W isły o- 
bok starego mostu i z okrzykiem na 
ustach przyjmowała wycieczkowców 
opuszczających statk>.
-^Należy z pełnym uznaniem wyrazić 

słowa podzięki kierownikowi Oddzia­
łu Krakowskiego „Yistuli" p. W łady­
sławowi Brolowi, który' informował 
publiczność o wszyskim, czego tylko 
żądała.

Statki „Yistuli" przewiozły w tym 
dniu około 2.500 osób.

Podnieść należy, że zajścia te nastąpiły 
po urządzeniu zebrania przez miejscowe ko­
ło Stronnictwa Narodowego t po urządzo­
nym odczycie.

Po odczytaniu aktu Oskarżenia przystąpi! 
przewodniczący do badania oskarżonych.

T ej fazie procesu należy się osobny roz­
dział.

Jak na komendę oskarżeni uporczywie  
kłam ali. Co chwilę musiał sędzia przypomi 
nać im i odczytywać zeznania złożone w 
ślenztwie i na posterunku. Kilkakrotnie czy­
nił to sędzia w najw yższej irytacji.

Przy badauiu osk. W ęgrzyna, gdy ten o- 
powiadał ze go koledzy ńili, nie mógł się 
sędzia powstrzymać od uwagi: „jaki m iły  
i odważny człowiek, na siebie nic nie mówi 
tylko na kolegów, że go bili” .

To sam członek Stronnictwa Narodowego  
uczestnik zajść W ładysław  Cygan: Nie p o­
czuwa się do winy, pracował cały dzień w  
domu, a wieczór wyszedł za swoim i spra­
wunkami.

Przew.: Czyście przed panem sędzią śled­
czym taksama zeznawali?

Osk.: Tak sam o.

Przew. zirytowany: Kłam iecie, ja  ła  mam  
akta.

Osk. Cygan: Policja kazała mi tak mówić.
Potem juz normalnie opowiada za pyta­

niami sędziego, że Bator (główny oskarżo­
ny) wezwał go do Liszek, by przyszedł z  
„chłopokam l” , bo będą odruchy.

Konsternacji na ławie obrońców. Trzeba  
ratować sytuację!

Obr.: Czy leczył się pan na głowę?
Osk. Cygan: Nie!
Jeszcze gorzej...
i mr.: A do Stron Naród, pan należy? 

Osk.: Tak.

uden z oskarżonych nie przyznaje się do 
w in i.

A R E S Z T O W A N IE  KON SU LA FRAN CUSKIE  
GO W  M ALAD ZE  

Paryż. (Teł. wł.) —  Z  Gibraltaru donoszą 
ze źródła urzędowego, że władze geu. Fran­
co postanowiły zaaresztować konsula fran­
cuskiego w Maladze. Pozostaje on w kon­
sulacie francuskim pod silną strażą hiszpań  
ską. Fakt ten wiąże się niewątpliwie z u- 
więzieniem przez władze francuskie m jr. 
Troncoso, gubernatora wojennego Irunu. o - 
sadzonego w więzieniu we Francji.

KO N FISKATA „KR AK . KURIERA W IE ­
CZORNEGO”

W czorajszy numer „K rak. Kuriera W ie ­
czornego”  uległ konfiskacie za artykuł umie 
szczony na str. pierwszej.

Również uległ konfiskacie „Krakowski Ku 
rier Poranny” .
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W i a d o m o ś c i  z  k r a j u
K r o n i k a  ż a w j e c l f a

idy zjaw ia sią egzekutor
Przed sądem okręgowym wadowic­

kim na wyjazdowej sesji w Żywcu, 
stanął 341etni Rudolf Urbanke z Li­
pow ej oskarżony o to, że kiedy w czer 
wcu br. przybył do niego egzekutor 
skarbowy Marcin Wisiński, by zająć 
nieruchomości na zaległe podatki —  
Urbanke wyciągnął z kieszeni rewol­
wer i groził egzekutorowi zabiciem, 
tak iż Wisiński odstąpił od wykona­
nia swojej czynności. Sąd po przepro­
wadzeniu rozprawy skazał Urbańskie

go na grzywnę zł. 50.— , jedynie za nie 
przyzwoite zachowanie się w czasie 
czynności urzędowej egzekutora, któ­
rego zeznaniom nie dał wiary, przyj­
mując iż oskarżony nie dopuścił się 
żadnej groźby wobec Wisińskiego, a 
tylko był zdenerwowany obecnością 
egzekutora, lecz nie groził mu zabi­
ciem.

Rozprawę prowadził s. s. o. Rogoż, 
oskarżał prok. Mgr. Rrandys.

( A R M C  n i e d b a l s t w o
W  czerwcu br. przyjechała do Jele 

śni na letnisko niejaka Jadwiga Ger­
lich z Kochłowic pod Katowicami 
wraz z pięciorgiem nieletnich dzieci, 
z których najmłodsze liczyło 3 lata i 
zamieszkała z nimi u gospodarza Frań 
ciszka Janika.

Pewnego dnia dzieci udały się na 
łąkę, gdzie poczęły się bawić pod nad 
zorem najstarszej córki Gerlichowej 
12-letniej dziewczynki. Po chwili 3-le-

tni Gerhard Gerlich zamierzając po­
w rócić do mieszkania zatrzymał się 
nad opodal leżącą studnią, która by­
ła niezabezpieczona i bawiąc się nad 
nią wpadł do niej i utonął

Prokuratura oskarżyła Janika jak 
i Jadwigę Gerlichową o nieumyślne 
spowodowanie śmierci dziecka i w 
wyniku rozprawy sąd skazał ich na 
karę więzienia po 8 miesięcy z zawie 
szeniem na 4 lata.

0 fałsze rstw o  dokum entu
Przed sądem okręgowym w W ado­

wicach na sesji wyjazdowej w Żywcu 
odpowiadał Adam Barutowicz rzeźnik 
z Żywca za dopuszczenie się fałszer 
stwa dokumentu względnie za użycie 
za autentyczny dokumentu słałszowa- 
nego. Siostra Barutowicza mianowi­
cie Genowefa Ruberowa wpisała w 
certyfikacie mięsnym w dacie „23“ 
zamiast 3 7 i policja przy lustracji 
certyfikatów stwierdziła, iż Baruto­
wicz posługuje się w ten sposób sfał­
szowanym certyfikatem. Jeszcze w 
kwietniu br. sąd skazał Kuberową na 
6 miesięcy więzienia, obecnie zaś roz­
prawa toczyła się przeciw Barutowi-

czowi, który atoli dla braku dowodów 
winy został uniewinniony.

OSOBISTE
Dotychczasowy kierownik tui. są­

du grodzkiego sędzia dr. Stokłosa 
mianowany został sędzią dla prze­
prowadzenia komasacji i scalenia 
gruntów w gminie W ieprz pod Żyw­
cem, a kierownictwo sądu w jegu miej 
sce poruczono sędziemu W idlarzowi, 
który częściowo będzie również pi o- 
wadził sprawy karne, zaś dotychcza­
sowy sędzię spraw karnych K azań ­
ski prowadzić będzie sprawy cywilne.

Clhińskie ćmienie

Śpiewająca
Yan-Tse-Yan był ministrem prze­

mysłu i handlu księstwa Fu-LungTse 
i nie miał wiele do roboty, bo wszel­
kie prace załatwiali za mego inm. 
Księstwo Fu-Lung Tse oficjalnie nie 
w yw oziło nic, ponieważ władze księ­
stwa nałożyły na wywóz wielkie cła, 
wychodząc z założenia, że wyjazdy za 
granicę są luksusem. Kupcy więc 
chcąc nie chcąc posługiwali się w tym 
wypadku przemyłem.

Zaś co do przywozu to także wła­
dze księstwa obłożyły go podatkiem 
wychodząc z słusznego założenia „cu 
dze chwalicie, a swego nie znacie i 
kupcy znowu chcąc nie chcąc impor 
towali towary za pom ocą przemytu

Dlatego też ministerstwu księstwa 
groziło zredukowranie.

—  Żle jest —  skonstatował Tanr 
Pam-Mam gwiaździsty władca księ­
stwa F-Lung-Tse —  źle jest —  pocią­
gnął dymu z długiej fajki zapomnie­
nia —  i uważam że ministerstwo jest 
niepotrzebne.

Wprowadziliśmy przecież zakaz 
handlu w godzinach wieczornych, ze 
względu na odpoczynek dla pracow­
ników —  ośmielił się zauważyć bie­
dny minister

Minister nie powiedział o tym, że 
kupcy i lak handlują o tych zakaza­
ny c.h godzinach, bo to nie wchodziło 
w meritum sprawy

—  W prowadziliśmy cenzus nauko­
wy dla kupców.
Książę milczał, albowiem milczenie 
jest jedną z pereł mądrości wschodu

—  Ustanowiliśmy, żeby nie wyda­
wać pozwoleń na prawa prowadzenia 
interesu ludziom karanym, a to z tego 
względu, żeby wprowadzić na rynek 
kupców uczciwych.

Książę Tam Pam-Mam gwiaździsty 
władca księstwa FuTmng-Tse pocią­

gnął potężny chaust dymu z fajki za­
pomnienia.

Yan-Tse-Yan pomyślał, że książę 
chce powiedzieć o tym, że kartoteki 
karne księstwa zajmują obszar kil 
kunastu pokoi.

Na wschodzie i niepowiedzenie jest 
powiedzeniem!

Wskutek tego Yan-Tse-Yan począł 
się niecierpliwić Zimny pot wystąpił 
mu na czoło i stracił wątek myśli i 
gadał coraz większe głupstwa.

—  W prowadziliśmy kontrolę cen 
o Gwiaździsty.

—  Kontrole sanitarne sklepów
Książę Tam-Pam-Mam gwiaździsty

władca księstwa Fu Lung-Tse wypu­
ścił gęsty kłąb dymu prosto w nos 

! ministrowi przemysłu i handlu Yan- 
Tse-Yan, a dostojne jego policzki wy­
dęły się jak dwa czerwone lampiony 
na wietrze i wyrzucił jedno słowo: 
Wa!

Słowo niezrozumiałe, ponieważ mą 
drością wschodu jest m ówić słowa nie 
zrozumiałe, a zawierające wielką 
treść.

—  O jakże wielką jest twoja mą­
drość o gwiaździsty książę właśnie 
wczoraj poleciłem, aby juz nie sprze­
dawano ja j na sztuki, ale na wagę.

A wtedy stało się coś dziwnego Oto 
usta gwiaździstego księcia T am P anr 
Mam otwarły się zdumione i długo 
nie mogły przemówić słowa, a kiedy 
nabrały tchu, to wybiegły z nich pier 
wsze słowa piosenki-

Tatko kup mi kilo jaj, kilo j a j --------
I tak powstało nowe tango o tym 

tytule.
A owa znamienna ustawa przeszła 

do historii jako śpiewająca ustawa... 
o jajach.

Marian Gryf.

P rze d  głośnym  protesem
uj jEyu/cu

W  niedługim czasie odbędzie się 
przed sądem tut. dalszy ciąg głośnego 
na całą Polskę procesu o zniesławie­
nie wytoczonemu byłemu robotniko­
wi fabryki Solali w Żywcu Skrzyp­
kowi przez dyrektora tej firmy inż. 
Izydora Goldberga, który poczuł się 
dotknięty pogłoskami, jakie Skrzy­
pek rozsiewał o dyr. Goldbergerze, a 
tyczącymi się pobytu dr. G. w niewo­
li bolszewickiej. Proces ten ze wzglę­
du na jego tło budzi zrozumiałe za­
interesowanie.

K ran ika  jaste t sjka

ZNOWU CHULIGAŃSKI WYBRYK
Chuliganie z pod wiadomego zna­

ku nie spoczywają czego objawem by 
ło iż po raz wtóry zasmarowali czer- 
nidłem cały front realności znanego 
kupca Zygmunta Lammensdorfa. W i 
dok zasmarowanej fasady domu i 
sklepów tam się mieszczących bu­
dził u przejezdnych zrozumiałe wy­
obrażenie o nastrojach panujących w 
Żywcu, jako o mieście dbałym o przy 
pływ letników i turystów...

Jatr zabawa,ta zabawa
Jak zabawa, to zabawa! Tego zda­

nia byli uczestnicy wielkiej zabawy 
tanecznej w Lipnicy Dolnej, w domu 
Stanisława Banacha. Poznać to zaś 
można z ciekawego acz smutnego e- 
pilogu wesołej hulanki. —  Cała spra- 
wazaczęła się od tego, że mieszkaniec 
Lipnicy Dolnej, Paweł W nęk miał 
słabosć do tańców w ogólności, zwła­
szcza zaś do tych, w których zamie­
rzał brać udział Stanisław Marszałek 
z Lipnicy Górnej. W  tym stanie rze­
czy dojść musiało nieuchronnie do 
potyczki dwu rywali. Potyczka zaś 
przemieniła się szybko w formalną 
bijatykę. W  ruch poszły wszelakiego 
kalibru i pochodzenia narzędzia 
śmiercionośne, a to: cepy, kosy, no 
że, pałki, kastety (od prymitywniej­
szych poczynając), a kończąc na bro­
ni nowoczesnej, która reprezentowa­
na była przez rewolwery. W  zapale 
walki zgaszono też światło i wśród 
egipskich ciemności Lipnica Dolna 
walczyła z Lipnicą Górną. Efektem 
walki byli poranieni i pobici miesz­
kańcy obu wojowmiczycli wsi. Zain­
teresowała się także walką prokura­
tura przy sądzie okręgowym w Jaśle 
i oto dzisiaj zapełniła się ława oskar­
żonych w sądzie okręgowym uczest­

nikami międzywsiowej walki. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli: Paweł
W nęk, Jan, Stanisław i Piotr Mar­
szałkowie, Józef Zawiliński, Antoni 
i Władysław Roczekowie, Józef Filar 
i Ludwik Stelmach. Po przeprowadzo 
ne.| rozprawie sąd skazał wszystkich 
oskarżonych po 6 miesięcy więzienia 
bez zawieszenia.
PRZYGODY POBORCY PODATKO­

WEGO U BĄKA
W dniu 18 marca br. przybył do 

Adama Bąka z Olszyn koło Gorlic,, 
poborca podatkowy Bartoszek w za­
miarze zainkasowania należnych po­
datków. Zamiar pozostał zamiarem, 
albowiem pan Bąk odm ówił zapłace­
nia należytości, tak że poborca przy­
stąp.! do egzekucji Ta ostatnia czyn­
ność zdenerwowała jednak p. Bąka i 
gdy poborca przystąpił do opLywa 
nia skrzyneczki, rzucił się Bąk ze 
swym synem Władysławem na po­
borcę i uniemożliwił mu dokonania 
zajęcia zagrażając pobiciem i okre­
ślając go, że „zachowuje się jak zło­
dziej". O jciec Bąk i przykładny jego 
synalek stanęli obecnie przed sądem 
okręgowym w Jasie, który skazał o- 
bu na karę aresztu po dwa tygodnie.

P o  Urke-Nachalniku i Serg. Piaseckim
,, Przepraszam, że iy/ę“

Pod tym sensacyjnym i niecodzien­
nym tytułem ukaże się już niedługo 
ciekawa książka b. nadkomisarza po­
lu ji państwowej W łodzimierza Wis- 
kowskiego, który z racji popełnio­
nych afer kryminalnych dostał się 
za kratki więzienia, odsiadując 5-le- 
tni wyrok sądowy. Będą to pamiętni­
ki z więzienia, widziane tym razem 
oczami b. oficera policji. Po Urke- 
Nachalniku i Sergiuszu Piaseckim, 
będzie to już trzeci autor, który na 
tle przeżyć i rozmyślań w czasie od­
bywania kary więziennej, chwycił za 
pioro, aby dać ..społeczeństwu obraz 
życia pewnej kategorii wykolejonych 
często bez własnej winyr ludzi. Prze­
szłość W łodzimierza Wiskowskiego, 
autora wyżej wspomnianej książki, 
w niczym nie wróżyła późniejszego 
wykolejenia moralnego autora. Po­
słuchajmy co o sobie mów i sam Wi- 
skowski: „Na moim koncie rozrachun 
ku figuruje nie tylko 5 lat więzienia. 
Zapłaciłem wiele więcej. Pozwalam 
sobie po raz pierwszy i ostatni po­
wiedzieć to publicznie. W  1904 loku, 
kończąc rok d\\ udziesty mego życia, 
w stąpiłem do PPS. Od września 1905 
do czerwca 190(5 pracowałem jako nie 
legalny agitator w Kongresówce, a w 
ostatnich miesiącach prowadząc je ­
den z okręgów organizacji. W  czerw­
cu 1906 zostałem aresztowany przez 
władze moskiewskie i przebyłem pół 
roku więzienia, z czego 14 dni i no­
cy w pojedyńczej celi. oczekując po­
wieszenia w drodze administracyjnej, 
uroczyście mi przyobiecanego. Po 
tym zostałem wygnany na daleką 
północ Rosji, a po dwóch latach —  
bezterminowo za granicę. W  Zury­
chu przez 6 lal prowadziłem sekcję

PPS „Filarecję“  m iejscową i założy­
łem Z w. Strzelecki. Byłem jednym z 
delegatów w Bazylei. W  roku 1914 
na rozkaz Marszałka Piłsudskiego zor 
ganizowałem oddział ze 117 Strzel­
ców  i przywiozłem do Krakowa w e 
wrześniu, za co zostałem skazany w 
śpzwajcarii zaocznie, za naruszenie ne 
utralności na 1 i pól roku więzienia. 
W  1914— 15 bydem komisarzem wer­
bunkowym Legionów, w 1916— 191& 
kierownikiem legionowego biura pra 
sowego w Warszawie. W  r. 1919— 20 
podinspektorem, policji i kierowni­
kiem oddziału do w alki ze spekulacją 
nąłeni się od PPS. W  r. 1923— 26 b y ­
łem nadkomisarzem PP. i kierowni- 
kie oddziału do walki ze spekulacją 
walutową. W  roku 1928— 30 —  in­
struktorem korporacyj przemysło­
wych w woj. poleskim. Nie mam ani 
jednego dnia z 26 lat ideowej pracy 
zaliczonego do emerytury. Należę 
więc do grona tych co oddawszy jaką 
usługę Ojczyźnie w niewoli —  do wol 
nej nie biegli z racnunkiem. Teraz —  
kończy autor swą spowiedź -—  gdy 5 
lat przeżytych na dnie nędzy ludz­
kiej dały mi wiedzę specjalną —  chcę 
wam m ówić o braciach m oich za kra­
tą, chcę już do końca dni moich im 
służyć pracą w szeregach Patronatu 
To jest ostatnie m oje miejsce w ży­
ciu. Przeczytajcie i jeśli drgną wasze 
serca litością dla ludzi za kratą —  
będzie to dla mnie największą nagra 
dą. Będzie to pierwsza pozycja w no 
wyra życiu mego rachunk u. Przesta­
nę ludzi przepraczać, —  że jeszcze 
żyję“ . Tyle autor. Sama książka uka­
że się wkrótce, nakładem Przewor­
skiego. Tom będzie liczył przeszła 
450 stron bitego druku.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Sytuacja w piłkarstwie polskim

Już tylko kilka tygodni dzieli nas 
od zakończenia rozgrywek mistrzo­
wskich w lidze, a mimo to sytuacja 
jest jeszcze ciągle niejasna. Tegoro­
czne mistrzostwa podzieliły jej ucze­
stników na dwie grupy.

Pierwsza - - do której zaliczyć na­
tęży pięć drużyn tj. Cracovię, AKS., 
Rucli, W isłą i Wartę —  stanowią rze 
czyw iście ekstra klasą Polski, oraz 
drugą grupę, którą stanowią zespoły, 
Pogoni, Warszawianki, ŁKS u i Gar 
barni Pięć pierwszych rów-norzęd- 
nych sobie zespołów toczy walkę o 
prymat. Dotychczas udało im się po 
zostawić w tyle jedynie Wartę, a o 
mistrzostwo ubiegają się pozostałe 
cztery zespoły z równymi mniej wię­
cej szansami.

Charakterystyczne, że do tytułu 
mistrzowskiego pretendują i to naj­
poważniej dwie drużyny,* które do­
piero wr bieżącym sezonie zdołały 
wrejść do ligi (Cracovia i AKS.), Nie 
mniej zacięty bój toczy się i w drugiej 
grupie zwanej „spadkową11. Poważnie 
do niedawna zagrożona Pogoń zdoła 
ła znacznie poprawić swoją pozycję, 
a obecnie ucz} niła to Warszawianka 
zdobywając ubiegłej niedzieli szczę­
śliwie dwa punkty. Najpoważniej w t o -  

bec tego zagrożona jest krakowska 
Garbarnia, a obok niej ŁkS

Tabela ligowa przedstawia się na­
stępująco:
Nazwa klubu gier pkt. stos. bram.

C^aco^la 15 22 38:12
AKS. 15 22 30:16
Ruch 15 21 39:18
Wisła 13 17 29:13
.Warta 14 16 28:26
.Warszawianka 15 14 24:37
Pogoń 13 13 28:16
ŁKŚ. 15 12 30:29
Garbarnia 15 11 21:36
Dąb 10 0 0:54 v. o.

W obec sytuacji jaką w} kazuje po-
wyżej zamieszczona tabela, nie moż- 

uia się spodziewać wryjaśnienia jej 
wsześniej jak w- ostatnim tygodniu
giy-

O wejście do ligi okręgow-ej rozpo-

POLSKA —  USA, sensacyjny mecz 
bokserski, zostanie rozegrany w dniu 
20 kwietnia 1938 r. w Chicago. Poza 
tym bokserzy polscy rozegrają w 1938 
spotkania międzypaństwowe z Italią 
(15 stycznia) w Łodzi, z Francją (13 
lutego) w Warszawie, z Niemcami 
i(w pierwszych dniach marca) w Po­
znaniu i z Węgrami (17 kwietnia wT 
Budapeszcie).

częto już drugą rundę. Jakkolwuek 
wszystkie cztery drużyny mają je ­
szcze do rozegrania po dw-a spotka­
nia mistrz jest już znany. W  im­
ponującym  stylu wygrała Polonia 
wszystkie swoje spotkania i w-raca 
po dość długiej przerwie do ekstra 
klasy Polskiej. O drugie miejsce, któ

re ównież daje awans walczą- Bry­
gada z Częstochowy i Śmigły z Wilna. 
Obie drużyny mają równą ilość punk 
tów, a Brygada wyprzedza rywala lep 
szyrn stosunkiem bramek. Zacięta ta 
walka zakończy się chyba awansem 
Brygady, która ostatnio wzmacnia

swTój skład.
Tabela przedstawia się jak niżej:

Nazwa klubu gier pkt st. bram
Brygada 4 4 9:9
Śmigły 4 4 7:8
Polonia 4 8 16:2
Unia 4 0 1:14

. . .i  k r a k o w s k i m
W Krakowie mistrzostwa ligi okrę 

gowej są jeszcze „m łode", to też przed 
wczesnym byłoby stawianie horosko­
pów. Nie mniej jednak stwierdzić .już 
można, że kluby znajdują się w bar­
dzo słabej i nie równej formie a w yją­
tek stanowią jedynie rezerwa W isły 
i Olsza.

W alka o mistrzostwo będzie bardzo 
zacięta, a główny ton nada jej chyba 
prowincja, która zechce napewno w y­
korzystać słabą formę Podgórza i Mak 
kabi.

Najgorzej przedstawia się wśród

niej Związek Strzelecki z Chełmka. 
Jest to drużyna o wysokiej klasie a 
jak każdy „benjam inek" grać będzie 
napewno w pierwszym roku bardzo 
ambitnie. Puchar KÓZPN-u jjj tej sa­
mej klasie zagarnie dla siebie chyba 
Wisła, która dotychczas nie straciła 
żadnego punktu, a zdobyła ich osiem. 
Spadkiem zagrożone były poważnie 
Nadwiślan, Korona i W awel, gdyby 
grano tylko jedną rundę. Ale, że tak 
nie jest więc nie można w żaden spo­
sób przewidzieć jak będą one grały 
na v iosnę, jak również nie można

przewidzieć klasy pozostałych zespo­
łów.

Mistrzostwa kwalifikacyjne o w ej­
ście do ligi okręgowej są praktycznie 
ukończone. W obec remisowego w y­
niku Kabla (2:2) w Nowym Sączu 
awans zdobyła drużyna Zw. Strzel..

Formalnie zostaną powyższe roz­
grywki zakończone w nadchodzącą 
niedzielę dwoma spotkaniami bez zna 
czenia. Kabel gra z Legią, a mistrz 
wyjeżdża do Nowego Sącza dla odro­
bienia pańszczyzny, aby już w przy­
szłym tygodniu grać w lidze okręgo­
wej.

P . Z . P. N. uchylił drakońskie kary
Oczekiwane z wielkim napięciem 

poniedziałkowe zebranie zarządu 
PZPN u przyniosło bodaj że ostatecz­
ną likwidację długotrwałego zatargu 
śląskiego.

Po kilkugodzinnych obradach ze­
brani postanowili ze względu na de­
klarację, złożoną przez działaczy ślą­
skich na W alnym Zgromadzeniu Okr 
Śląskiego w dn. 19 lun., uchylić nało­
żone kary, otwierając im w ten spo­
sób drogę do dalszego piastow-ania 
mandatów w piłkarstwie śląskim

Uchylenie kar nie dotyczy członka

b. zarządu Sl. OZPN. p. V ybierskie- 
go przeciwko któremu toczy się do­
chodzenie zupełnie innej natury. Rów 
nież pozostaje w m ocy kara nałożona 
na p. Godzałę, który nie podpisał się 
na deklaracji uchwalonej ubiegłej 
niedzieli. Z chwilą, gdy p. Godzała do­
kona tej formalności, zostanie auto­
matycznie „uniewinniony".

Należy wnosić, że obecnie współ­
praca Śląska z PZPN em  potoczy się 
już w całkowitej zgodzie. Obie strony 
wyniosły z zatargu dostateczny za­
pas doświadczenia i napewno teraz

nie zechcą wszczynać w ojnr z lada 
powodu.

BIURO 518/37
BUCH (VL TERY JNO-RE W IZ ł JNE

I. Grunoaum a
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Teł. Nr. 181-69 
Zakłada księgi —  sporządza bilanse, ro i- 
Uezenia —  nadzór, p o ra li buchalter,ine  
i p rzjjm u je  również prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

Za w o d y wojskowych klubów
W  najbliższą sobotę, tj. dnia 25 

bm. na boisku KS. Cracovia odbędą 
się niezwrykle interesujące zawody pił 
karskie o mistrzestwo WKS ów po­
między WKS. „Bytom iak" z Chorzo­
wa a W KS Kraków. Zawód} te w Kra 
kowie wywołały zrozumiałe zainte­
resowanie, gdyż w drużynie Chorzo­
wskiej wystąpią tacy zawodnicy jak 
Tatuś, W łodarz, Nowakowski. W o- 
stal, Czernisz, Panchirsz i inni znani 
zawodnicy z ligowych drużyn śląs­
kich.

W  drużynie krakowskiej wystąpią 
Koczwara, Kamiński, Griinberg, W o ­
źniak, Szewczyk, Iiabowski, Natanek 
Michalski, Uznański, Hodur, .W ojcie­
chowski i inni.

Początek zawodów o godz. 15‘30

W  dotychczasow ym  ciągnieniu klasy lV -tej 39  Loterii 
p a d l g  ęjęj s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

19D A R ” K r a k ó w , ś w . A n n y  2
w y g i n a n e  :

1 0 0 .0 0 0  na los Nr.53 915
20.000
5.000
2.000

9 9 9 9 99

9 9 99 9 9

99 9 9 >>

168399 
105664 
2238 i 46520

i wiele wygranych mniejszych po zł. I O O * /  i t. d. 

LOSY KLASY I. 4 0 -LOTERII SĄ JUŻ DO NABYCIA.
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwr otną pocztą. Konto czekowe PKO. 408.078

(3‘30 popołudniu). Bilety wstępu; try 
buna zł 1.50, wstęp 75 gr, szereg, służ

by czynnej i młodzież szkolna w mun 
durkach 25 gr.

Sobkowiak-iŁośholc
spotka ją  się na ringu

Sensacyjne to spotkanie dojdz;e do 
skutku w ramach meczu towarzyskie 
go Okęcie —  Gwiazda w sobotę w 
W ielkiej Rewii o g. 10.45.

W alczyć będą następujące pary: 
Sobkowiak —  Rotholc, Tworek —  Zy- 
sman, Narwicz —  Zatel, Czortek —  
Żytiuk, Kozłowski —  Cukierman,

Matuszewski —  Jeleń, W oźniak — 
Finkelstein, Leoniak —  Albert.

Spotkanie pary Sobkowiak —  Rot 
holz będzie pierwszym od czasu eli 
minacji w Berlinie przed igrzyskami 
olimpijskimi. Na zasadzie tej elimina 
cji, jak wiemy, startował na igrzy­
skach Sobkowiak.

IM a posterunku

PO M O C  Z IM O W A
Wrzesień na schyłku. Poranki już 

budzą się mroźne. Siwy szron warzy 
trawy i listowie drzew. Złota jesień 
—  raj dla sentymentalnej ludzkości.

Za kilka dni spadnie pierwszy 
śnieg...

Pierwszy śnieg!
Uciecha dla starszych i młodszych 

ale nie^dla tych, o których znowu za­
pomina się i znowu jê *t się na dobrej 
drodze urządzenia wielkiej bujdy o 
nazwie

POMOC ZIMOWA,
która przyszła akuratnie wr lecie.

Możeby jednak czas już było pom y­
śleć o tej pom ocy chociaż na myśle­
nie jest też już zapóźno.

Dzi-siaj już trzeba działać.
Prezes może być ten sam, co zeszłe­

go roku, komitet także!

Rozchodzi się tylko o biednych po­
trzebujących tej pom ocy. Znajdzie 
ich się zawsze dużo, napewne.

Trzeba iść do nich, podejść z ser­
cem, ofiarnością taką samą z jaką spo 
łeczeństwo sypnęło groszem dla bied 
nych.

Doświadczenia zeszłoroczne nauczy 
ły niejednego, trzeba z nich skorzy­
stać i przede wszystkim zabierać się 
do pracy już dzisiaj.

To może lepsze zajęcie jak tyle in­
nych.

To mc, że ofiarne, że ciche bo takie 
zajęcia Odkrywają w człowieku coś 
lepszego, szlachetniejszego, a przede 
wszystkim są owocne, ponieważ nio­
są komuś pom oc, komuś kto napraw­
dę jej potrzebuje.

A więc czas pomyśleć o prawdziwej 
pom ocy zimowej już dzisiaj! (g).
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iHącih motoryzucyjny
Je s zc ze  o w ypadkach i innych troskach a utom obiiizm u

Artykuł Uyskusygny
W  numerze 178 „Kuriera W ieczor­

nego" z dnia 15 września, przeczyta­
łem z ciekawością artykuł o przy­
czynach wypadków samochodowych, 
napisany przez mgr. St. F. Ponieważ 
kwestie te są dla nas, jako zawodo­
wych szoferów niezmiernie interesu­
jące, jako zagadnienie wybitnie wpły 
wające na sprawę m otoryzacji kra­
ju, a ważne są również dla ogółu spo 
łeczeństwa ze względu na skutki wy­
nikłe z katastrof samochodowych, —  
pozwalam sobie zabrać głos w tej 
sprawie.

Otóż sprawy poruszone w powyż­
szym artykule naświetlone są —  zda 
niem naszym —  zbyt jednostronnie. 
Dla wyrobienia sobie obiektywnej o- 
pinii w sprawach komunikacji samo­
chodowej, wysłuchać trzeba drugiej 
strony —  to znaczy kierowcy.

Mgr. St. F. jest zdania, że przyczy­
ną katastrof samochodowych jest 
nadmierna szybkość, spowodowana 
nadużywaniem alkoholu przez kie­
rowców. Dochodzi więc do przekona 
nia ,że należy zmniejszyć szybkość 
samochodów, a przez rygorystyczne 
odbieranie praw jazdy, powstrzymać 
szoferów od używania alkoholu.

Jako szoferzy nie jestesmy zwolen­
nikami wariackiej jazdy. Wszak kon 
sekwencje wypadku ponosi zazwy­
czaj właśnie kierowca. Ale przecież 
cechą zasadniczą komunikacji samo­
chodowej w odróżnieniu od konnych 
pojazdów, winna być jej szybkość, 
wzpmżony iytm  współczesnego życia 
i postęp, powinien dążyć i dąży do po 
większenia szybkości środków kom u­
nikacji przy zastosowaniu maksi­
mum środków bezpiecze: istwa. Tech­
nika powinna więc udoskonalać przy 
rządy kierownicze, hamulce i zespo­
ły sygnalizacyjne do tego stopnia, aby 
jazda — powiedzmy —  100 km na 
godz. nie była połączona z niebezpie­
czeństwem. W szak nie tak dawno je ­
szcze 40 km. na godzinę, to była 
szybkość, którą zastosować było nie­
możliwością, o ile chciało się uniknąć 
wypadku. —  Dzisiaj ta szybkość jest 
zupełnie bezpieczna. Oczywiście zda­

S p r i e J a  t
SWETRY zakupisz najtaniej przy dużym 

wyborze, w firmie „MAGAZYN POLSnI" 
KRAKÓW, DŁUGA 60. Swetry damskie mo 
delowe 3.90, 6.50, 10.50. Męskie 2.50, 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2 50, 4.50. kapelusze 
męskie okazyjnie po 4.80. Buciki dzic. in­
ne 2.50, 4.50.

WYŻYMACZKI „Parlakon-* najlepsze z 5-cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię­
czne po pięć złotych; SATTLFR, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-51. 490/37

UWAGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZE­
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne urzą­
dzenia, gwarantowanej jakości, na bardzo 
wygodnych warunkach zapłaty. C.eny ni­
skie.

MASZYNY DO PISANIA „MASZYNODOM", 
KRAKÓW, ZWIERZYNIECKA 11. 164/37

KOl DRY, koce, bieliznę pościelową, najta­
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2.

PARCELE tuż przy Parku Krakowskim w 
najpiękniejszym położeniu 13, 15 i 17 mir. 
frontu, zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wiecz., Kraków, Mikołaj­
ska 3 pod ' „Park“ .

KEST \LRAC.L PPZY HOT El AJ ~PO1 0~ 
NIA“  ul. Pawia 2, poleca znakomite obia­
dy po 1.50 zł. Specjalność: co piątek karp 
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 200/37

Najlepiej i najtaniej kupisz modne i ele­
ganckie parasolki, parasole w firmie 
„UMBRELLO", Kraków RYNEK GL. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko
i tanio. 198/37

ję sobie sprawę, że autor artykułu 
miał na myśli obecne warunki drogo 
we i techniczne, niemniej jednak roz 
w ój m otoryzacji me może iść po linii 
ograniczenia szybkość' Nie znaczy to 
że popieram wariackie wyczyny, 
gdzie szofer przestaje panować nad 
kierownicą.

Sprawa druga, to pijaństwo wśród 
szoferów, na które podług p. St. F. 
cierpi prawie każdy kierowca.

Dalibóg, nie chodzi mi o ich uśpi a 
wiedliwienie, choć uwagi niniejsze 
nakreślone są z punktu widzenia szo- 
ferskiego, —  ale sprawa ta wygląda 
naprawdę inaczej. Sprawdzić to m o­
żna na podstawie statystyk Tow a­
rzystw ubezpieczeniowych, rejestru­
jących okoliczności wypadków samo 
chodowych, co przy obecnym przy­
musie ubezpieczeniowym jest a ód- 
łem najbardziej autorytatywnym. O- 
tóż z tych statystyk wynika, że tylko 
w bardzo nieznacznym procencie wy 
padki spowodowane są pijaństwem 
szoferów. Kto zna zresztą straszne wa 
runki ekonomiczne, w jakich żyją o- 
becnie szoferzy na taksówkach, zno 
szący ciężar podatków, mandatów 
karnych i konkurencji konnych fia ­
krów, ten wie. że stać ich ledwie na 
kawałek chleba, ale nie na wódkę. —  
Zresztą poczucie odpowiedzialności u 
szoferów- dorożek samochodowych 
jest napewno większe, niż to się zda 
je postronnym obserwatorom. Zda ją 
sobie oni sprawę, że jazda niezgodna 
z przepisami, pozbawić ich może je­
dynego kawałka chleba. Cała rzecz 
w tym, że ludzie, którzy po ulicach 
chodzić poprostu nie umieją, —  bo 
zdaje im się, że szofer „m usi“ ich 
objechać, —  lubią zwalać winę na bie 
dnego kierowcę. Zdarza się również, 
że jakiś prywatny właściciel samocho­
du pod „gazem 1 używa kawalerskiej 
jazdy (wiadomo, jak go stać na wła­
sny samochód, to i na „gaz“  może so­
bie pozwolić). Rezultat jest i en, że 
opinia publiczna przylepia etykietę 
pijaków szoferom zawodowym.

W  numerze 180 „Kuriera W ieczor­
nego" ten sam prawdopodobnie au­

tor omawia ciężar mandatów, jaki 
spada na posiadaczy samochodów za 
rzekome niestosowanie się do przepi 
sów. Uwagi są słuszne, a sprawa jest 
ważna. Mandaty karne stosowane bez 
żednych ograniczeń przez funkcjona- 
riuszów PP. są bardzo poważnym ob ­
ciążeniem zawodowego szofera. Dość 
powiedzieć, że wypadki, gdzie szofer 
zapłacił ponad 30 zł za mandaty mie­
sięcznie, nie należą do rzadkości.

Gdzie leży tajemnica tak wysokich 
kar? Czy szoferzy złośliwie nie chcą 
przestrzegać przepisów porządko­
wych? Sprawa wygląda trochę ina­
czej. Oto zdarza się, że akiś poli 
cjant wydaje polecenie szoferowi po­
wołując się na przepisy, a za chwilę 
przychodzi drugi policjant, który mó 
wi coś zupełnie sprzecznego i też po­
dobno zgodnie z przepisami. W ytwa­
rza się z tego chaos, brak dokładnych 
określeń, tablic na miejscach posto­
jów  itd., dezorientują zupełnie szofe­
ra, —  nie jest on nigdy pewny, czy 
jego postępowanie jest zgodne z prze 
pisami, czy nie. Jako przykład poda­
my fakt, że kiedy przedstawiciele 
Związku Ttrausportowców, Oddział 
Szoferów interweniowali w Staro­
stwie Grodzkim w sprawie postojów 
obok nocnych lokali, dostali przyrze­
czenie, że sprawa zostanie pom yśl­
nie załatwiona i szoferzy mogą stać 
po 24-ej godz. pod tymi lokalami. 
Tymczasem organa PP. sypią manda 
tami na szoferów, którzy są pewni 
swej niewinności. Sądzimy, że nie 
wszystko jest w porządku. -— Zdarza 
się również, że jakiś posterunkowy 
przybyły z innego miasta, gdzie lokal 
ne przepisy są nieco odmienne, sto­
suje te przepisy w Krakowie. Rezul­
tat jest ten, że szofer płaci mandat 
za nieprzestrzeganie przepisów w Kra 
kowie obowiązujących. Dla ilustracji 
podajemy następujący obrazek. *

Szofer dostał polecenie nagłego wy 
jazdu z lekarzem do chorego poza 
obręb Krakowa. Tymczasem poste­
runkowy PP. oświadcza, że konce­
sja na zarobkowanie taksówką waż­
na jest tylko w obrębie miasta Kra­

„BROKAT“  GRODZKA 33 w podworcu. Naj­
większy wybór materiałów r przyborów 
gorsetowych.

L u L a l e
TRZY POKOJE, KUCHNIA II. P., LOKAL 

PARTEROWY tylny, jasny 5/6 m I PIW ­
NICA obszerna, Starowiślna 19, oraz 
SKLEP NA ŚW. MARKA 27 w Kraków,e 
do wynajęcia zaraz za czynszem z góry. 
W iadom ość: Starowiślna 19, I. p. m. 8. 
Telefon 148-32 od 8— 10 rano. 201/37

PARCELA PRZY Ul ~M \ZO W IE C K IE  J u-
zbrojenie, jak kanał, wodociąg i światło 
eleklr., szer. frontu 10,80, gł. 21.60 -  og.
21 m —  za 1 mtr. kwadr. 40 zł Zgłosze­
nia Krak. Kur. Wiecz.

PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-let- 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za­
pewniona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

lA u p n o
Najnowsze ntaśzyny do 
szycia po 150 zł z długo­
letnią gwarancją tylko u

N a u k a  —  w y c h o w a n i e
ANGIELSKIEG O

KARMEL m
r u l e t e k Q

KURSY SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWE
Kraków, Szewska 1. Początek kursu 4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37 
Stcuermana (Wiedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. Warunki dogodne. Zgło 
szenia Kraków, Długa 61, tel. 113-69.

SPECJALIŚCI, WIELOLETNI KOREPETY­
TORZY, przygotowują do matury ekster- 
nej, egzaminów wstępnych, koukursowych 
własną metodą pod gwarancją. Kurs kla­
sy trzeclimiesięczny, telefon 138-98.

B l i t z a
Kraków, Krakowska 30.

JUŻ OD 4 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAWIE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29. I. P.

SZKOŁA MUZYCZNA im. SI. Moniuszki
Kraków, Mikołajska 32. telef. 176-16. 
WPISY od 11— 43 i od 16— 19. W szy­
stkie przedmioty —  Pełne zniżki k o­

lejowe.

I’ ROE. ADOLF ISRAELI dyplomowany pia 
nista b. prof. wyższego kursu instytutu 
muzycznego im. Paderewskiego we Lw o­
wie, b. uczeń mistrzowskiej klasy prof. 
Steuermana (Wiedeń), udziela lekcji for­
tepianu. Warunki dogodne.. Zgłoszenia 
Kraków, Długa 61, tel. 113-69.

ANGIELSKI metodą psychotechniczną Le­
ktura prasy i dzieł angielskich od pierw­
szej lekcji. Prof. dr Roman Thorn, Sare- 
go 11, m. 9. 192/37

kowa, przy wyjeździe poza miejskie 
rogatki szofer obowiązany jest zgło­
sić o tym władzom, a więc Starostwu 
Grodzkiemu lub Policji. Praktyczne 
stosowanie takich osobliwych przepi­
sów łatwo sobie wyobrazić Oto wię­
kszość kui sów, jakie nasz szofer ro­
bi, to wyjazdy poza miasto, —  mu­
siałby więc stale siedzieć na policji 
i meldować o wyjazdach. Przepis ta- • 
ki istnieje w Warszawie i policjant 
pełniący prawdopodobnie uprzednio 
służbę w Warszawie, powinien zorieu 
tować się w krakowskich przepisach 
i stosunkach, wszak Kraków, to nie 
yielka Warszawa.

Sprawy te, jako palące, powinny 
być co rycnlej unormowane.

Drugim czynnikiem hamującym ro 
zwój m otoryzacji to nadmierne ob­
ciążenia podatkowe właścicieli samo­
chodów. W prawdzie sfery rządowe 
wprowadziły szereg bardzo wydat­
nych ulg, ale urzędy skarbowe nie­
chętnie stosują te ulgi, mimo, że po 
siadają w tym kierunku uprawnienia. 
Specjalnie Urząd Skarbowy w Pod­
górzu celuje w tych utrudnieniach 
Właściciele jeżdżący sami na swoich 
samochodach bez pomocnika, mogą 
być z urzędu zwolnieni od wykupy­
wania świadectw przemysłowych i 
:nnych obciążeń. Tak przynajmniej 
mówią ustawy, ale panowie z Urzę­
du skarbowego chcą być —  zdaje się 
—  bardziej katolickimi niż sam pa­
pież i ulg stosować nie chcą.

Olo kilka uwag na temat niedocią 
gnięć w polityce motoryzacyjnej na­
szego miasta. Dobra wola czynników 
urzędowych niechybnie przyczyniła­
by się do wzrostu ilości samochodów, 
co chyba Polsce bardzoby się przy 
dało, bo w tej dziedzinie m ocno je ­
steśmy jeszcze zacofani.

Sjirawa motoryzacji, to sprawa wa 
żna. Znaczenie je j w rozwoju gospo- • 
darczym kraju gra rolę pierwszorzę­
dnej vagi. —  Dlatego prosimy poczy­
tny „Krakowski Kurier W ieczorny", 
który tak odważnie występuje w obro 
tiie interesów szerokich sfer obywa 
telskich, o zamieszczenie tych uwag 
na marginesie artykułów mgr St. F 
aby czytelnik, a także władze mogły 
w yrobić sobie bezstronne zdanie.

L. Mot.

R ó z n e
„RAZOl “  goli bez brzy 

twy najsilniejszy zarosi 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL“  specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT“ , który usu 

wa włosy wraz z cebulką.
SchOnwald, Kraków, Dietla 51. (Niekręoują- 

ce wejście przez sień na lewo),

UWAGA. Proszę skorzystać z pobytu tasno 
widzącej Luboskiej, która przyjechała na 
krótki czas. Kraków, Bracka 5, mieszka 
nie 12. Połpietro front. 189/37

KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD CRAVATES“ 
Kraków, Floriańska 35. Własna wytwór., 
nie. —  Hurt. Detal Tel. 143-68. 140/37'

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLET­
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44 I. I‘ . WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE, RÓŻNEGO RODZAJU 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL­
KIE REPERACJE. POSIADAM LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

PRACOWNIA FUTER Jozefa Bochenka Kra 
ków. Floriańska 11, przyjmuje wszelkie 
zamówienia z powierzonych materiałów i 
wszelkie reperacje po cenach najniższych.

119/37

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliezenia jest jeden milimetr, w jednym tamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotycŁ: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— VII strony zł 1 — Za tekstem zł 0.50, Nadesłane za X m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.— , 2 łamach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1 słow. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

Tiedaktor odpowiedzialny i wydawca: August Comber. Drokiroi* „Monopob w Krakowie.


